
Nr. 144* Kraków, Wtorek 20 Czerwca 18% X  Rocznik Y1Ł
Nowa Reforma1' wychodzi codziennie, z wyjątkiem Niedziel i Świąt uioczystych

P r e n u m e r a t a  w y n o s i :
pÓWorznie:
12 zł. w. a.
U  , .

Na p.owincyi, z przesyłką poeztową 
W Pić a t wie Nie lieckiem . . . .
W m ie js c a .........................................
Do Woeh, Praneyi, Anglii, Belgii 

bz?»jcaryi, Tnreyi i innych krajów

rocznir:
24 zł. w. a. 
28 , .
20 . .

32

kwartalnie: 
6 zł. w. a.

10

16

miesięcznie:
2 złr. — ot.
3

80

PojeJy.iczy ..umer kosztuje 10 centów, z prze.yłką pocztową 12 centów.
F ren M m etę lg  p r z y jm u je  sią ty lk o  z a  c a ły  m iesiąc ,

LU t z pieniędzmi i przekazy pienięine na prenumeratę i ogłoś?,enia (inseraty) uprasza się nad­
syłać jrai-co lo Admiuistracyi Nowej Reformy w Krakowie. — L isty  reklamacyjne nieopieczę- 

towane nie podlegają opłaoie pocztowej — Listów niefratJcowanych nie przyjmuje się.
R jk o p ib m ó w  .o d s y ła n y c h  R e d a k c y a  h ie  zw raca..

Adres B eJ ak cyl I A d m in istra c ji: U lica 6w. Jana Nr. 13.

NOWA
P r e n u m e r a t ę  p r v >  | n «  | ą :

s a r n i e j s c o w « |; Administraoya r Nowej Kefarmy* i wszystkie urzędy pocztowe; 
m i e j s c o w i , : Admini'itracv-, „Howcj Reformy*. — ij.z y n  now « si F. A. G rę»tk lłłów -» 
trafika w Rynku: — C. k. krakowskie koncesyonowane biuro (Silberstein) plac Maryscki 
Nr. 9. — Handel Z. Ska skioeo w Sukiennilaeh, — Handel KukliÓLkiigo w Hali 8ukiex- 
nic — Haude1 J  Bajers przy ulicy Giodzkiej. — O g h  .‘t e n i d  (inseraty) przyjmuje Admini­
stracją za opłatą od miejsea wiero ta drrbnem pianej* (petit), za pierwsze rat 10 e _ «i każdy 
następny ra* po 5 cent. N a d e s ł a n e  (na 3 stronnicy imiennika) od mieisea wiorssa d r i iiu 
drobnym po 30 et. za kaldj raz. t i g ł o s Ł d i l j ł  d o  „ K e f o r i i y “ (prospekta, t/iku  srie, 
ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 1 złr. od 100 egzompHrzy dla aminjseowyoi, a 50 oent. 
od 100 egzem, dla miejscowych prenumeratów. — Naleiyiotó uprasza się n a p r s ł n l  nadesłać 
przekazem pocztowym — O t f ło e s c i i l a  i  p r c n n m e r a l ^  j-syjn “ją: l i d  T /w O irle  
Bióro dzienników, Ludwik Plohn, ul. Karola Ludwika l i ;  — 11 T a r n o w i e  Agencys dzień 
ników Józefa Pisza; — W  B k O S so w ie  księgarnia J. A Pellara; — >P P r w n i t y ó i t i  H. 
Doskoski i Spółka; — W  T a r n o p o l a  ksi parnia L Gileczko; — W  W i e d n i u  ,i p. Haa- 
-enstein &: VogUr (także w Himburgu, Fiankfuide nad Mknem, U rli u . Lip sku Bazyiei i 
Wrocławiu) A Oppelik, Stubenbasiei Nr. 2, F, Mosee (takie w Berlirie Hwmburgo Monaoliium 
i Norymberdze.) W  ( ' a r y i i i  Księgarnia Luiemburgaka 3 rue des Grand > A ua»iżns i So 

oietó Mntueile de PublUitó A. L o r  e 11 e, dńootpar. Rue CbałaArtin 61.

Od Wydawnictwa.

Upraszamy Szanownych Prennmera- 
lorów naszych , o wczesne nadsyłanie 
przedpłaty dla uregulowania nakładu. 

Prenum erata wynosi:
W miejscu: kwartalnie 5 złr., mie­

sięcznie 1 złr. SO centów.
w państwie austryack i cm z 

przesyłką pocztową: kwartalnie O 
złr., miesięcznie SB złr 

w cesarstwie niemieckiem 
kwartalnie 7 złr., miesięcznie X  złr. 4J>© 
centów.

w innycli krajach curopcj 
skich: kwartalnie S złr., miesięcznie 
3  złr.

Z a p e w n i e n i a *

P r e n u m e r a t ę  z a m i e j s c o w ą  przyj­
mują oprócz Adm inistracji Nowej Reformy 
wszystkie urzędy pocztowe. P r e n u m e  
r a t ę  m i e j s c o w ą  przyjmują oprócz Ad- 
ministraeyi Nowej Reformy (ulica św Ja ­
na nr. 13) ageneye: Handel Z. Skalskie­
go w Sukiennicach 1. 31, — Handel Ku­
klińskiego w Haii Sukiennic, — Główna 
trafika (M. Horowitz) w Rynku róg ulicy 
św. Jana, — Handel J. Bajera w ulicy 
Grodzkiej, — Agencya E Silbersteina, 
koncesyonowane krakowskie Biuro dzien­
ników i ogłoszeń, ulica Floryańska Nr. 49, 
Magazyn nowości F. A. Grigara w Rynku 
głównym, linia A— B, — Handel J . K. 
Hessa, Rynek główny.

Dla dogodności osób, przebywających 
w kąpielach, przyjmować będziemy pre­
numeratę przez czas sezonu także na ty­
dzień, dwa, trzy, pięć, sześć i siedm ty­
godni — obliczając tydzień po 5U et. n a

W Administracyi Nowej Reformy są do 
nabycia:

0 nowych poglądach na historyę pol­
ską przez prof. dra Augusta S o k o ł o w ­
s k i e g o  (odbitka z N. Reformy) cena 
50 ct.

Bracia Lerche komedya Adama A s n y ­
ka  —  cena 75 ct.

Z powodu licznych zażaleń na niere­
gularną dostawę Dziennika —  mamy za 
s zc zyt zawiadomić Szan. Publiczność, że 
począw szy od Igo lipca b r. Adm inistra 
cya naszego Dziennika przyjmuje także 
przedpłatę na „Nową Reformę“ z ot- 
s t a w ą  do  d o m u ,  licząc prócz ceny 
zw ykłej, po 20 ct. miesięcznie za odno­
szenie do domu w  obrębie miasta —  
tylko wtenczas poręcza punktualną do­
stawę jeżeli przedpłata w prost w  Admi­
nistracyi uiszczoną zostanie.

W  ciągu dn ia  dziBiejszcgo dow iem y się, jakie- 
m i słow y W ilhelm  I I  zagaił sesyę parlam entu  
n iem ieckiego. W sam ych N iem czech i za g ran icą  
spodziew ają się, że tym  razem  wypowie młody 
cesarz zasady, jakiem i chce się kierow ać w mię­
dzynarodowej po l:‘yce. D otychczas m ożna było 
w szelkie pod tym  w zględem  w skazów ki w ysnu­
wać jedyn ie z półurzędow ych dziennikarskich  a r­
tykułów , między k tórem i najw ażniejsze może zaj­
m uje miejsce lis t z B e rlin a , ogłoszony w półu 
rzędow ym  peszteńskim  Pester Lloydzie. Redakcya 
tego p ism a zapew nia, że lis t te n  pochodzi ze ster 
berlińskich, k tóre ją często w iadom ościam i zasi­
lają. In n e  dzienniki nie wątpią, że koiesponden- 
cya ta  została w ysłaną z B erlina za wiedzą k an ­
clerza. In teresu jący  ten  lis t o p ie w a :

Byłoby to lekcew ażeniem  nad e r ważnego ob ­
jaw u, gdybyśm y n ie zw rócili uw agi n a  okoli­
czność, iż zapatryw ania znacznej części rosyjskie­
go i francuskiego dzienn ikarstw a n a  politykę N ie­
m iec uległy w kilka dni po śm ierci cesarza I  ry- 
deryka zupełnej zm ianie. K to  czytał owe dzien­
n iki natychm iast po rozejściu się w iadom ości o 
zgonie, ten wie, iż z n ad e r m ałem i w yjątkam i 
w yrażały one silne zaniepokojenie. N ie tło m a ez ąe  
fałszyw ie łych artykułów , m o ż n a 'b y łe  zrozumieć, 
iż przypisywano w n ich  cesarzow i W ilhelm ow i 
wojowniczy zam iary. W Paryżu znalazł się wów­
czas tylko jeden  dziennik, k tóry  nie przyłączając 
się  do ogłlnego c h ó r u , tw ierdził, iż skoro ks. 
B ism ark pozostaje na stanow isku , uie m ożna o- 
czekiwae przewrotu w polityce niem ieckiej. — 
W Petersburgu  zaznaczały w praw dzie niektóre 
dziennik i z naciskiem , że kanclerz pozostaje u 
ste ru , ale nie w ysnuw ały one z tego wcale po­
m yślnych wniosków , u trzym ując raczej, że wła­
śnie dla tego nie m ożna się spodziew ać pożąda­
nych  dla Rosyi zm ian. P a tryo tyczne  te  obawy 
nie trwały atoli d ługo ani nad Sekw aną, an  nad 
N ow ą J«ż po up ływ ie dw udziestu  czterech  g o ­
dzin można było usłyszeć in n ą  nutę. N ie chce­
my rozstrzygać, czy pochodziło to z jaśniejszego 
poglądu, tzy z oportun istycznych  pobudek, dosyć, 
że m in a  łych dzieuniliów , klóre dopiero co od­
dawały się jękom  i zaw odzeniu , nagle się  rozja­
śniła, tak, iż m ożna się było dom yśleć, że sam e 

—  i ażmmJ?  w f -a pMcoić przedstaw iając swą w łasną
oDawę jako n ieuzasadnioną i zbyteczną. S tanąw ­
szy raz na tern stanow isku , czyniły one szybkie 
w tym  kierunku postępy. Cesarz W ilhelm  nie 
obw ieścił jeszcze sw ych zam iarów  i zasad, a już 
w idzim y, $  we F ra n c j i  przeważa trzeźw e zapa­
tryw anie , co się zaś tyczy Rosyi, to nabrano tam  
w jed n e j chwili przekonania, że z now ym  cesa­
rzem  łatwiej sobie będzie dać rad ę , niż z jego 
poprzednikiem . Łatw o się domyślać, o ile  naczel­
ny zarząd prasy przyczynił się do nadania dzien­
nikom tego k ie ru n k u . W ładza ta  zakazała orga­
nom  opinii publicznej w yr iżać się o zm ianie pa­
nującego p esy m is ty c zn ie  lub alarm ująco, a przy 
z w y c za jn e  do posłuszeństw a w razach, gdy słu 
chać muszą j gdy w idzą nad sobą praw dziw ą 
forcc i»ajeurt zastosow ały  się one bardzo rozsą 
d n ie  do tej Wskazówki. W czoraj pełne trwóg" — 
nabrały one dziś pewności. Z am iast oddaw ać się 
powątpiewaniu lub  w ystępow ać zaczepnie, roz­
pływ ają się te pism a w serdecznościach . Cisną 
się one form alnie do cesarza W ilhelm a i przy­
b iera ją  taką p o staw ę, jak  gdyby  p rag n ę ły  to ro ­
wać drogę d» niem iecko-rosyjskiego przym ierza, 

Jednem  słowem nastąp ił zw rot zupełny . Z ni­
knęło  dawne podszczuwanie i oczernianie, zn i­
knęły  wściekłe napaści na cesarstwo niem ieckie, 
a zwłaszcza na kanclerza, k tórem i do n iedaw na 
dziennikarze rosyjscy na w łasną rękę, a n ie

woli kół urzędow ych zapełniali łam y  sw ych p is m ; 
obecnie głoszą te sam e dziennik i, że cesarz Wil­
helm  je s t przyjacielem  Rosyi, że p rag n ie  on po­
koju i że nie ma łatw iejszej rzeczy, jak  przyw ró­
cenie niezachw ianej przyjaźni m iędzy państw em  
carów i N iem cam i. Skończyły się um izgi do F rau - 
cyi, przesiano  starać się o przyjaźń śm iertelnego  
wroga N iem iec, nie m ożna już  ao s tized z  żadnego 
z tych ob;awów, kióre do niedaw na zaostrzary 
sytuacyę. G dzieniegdzie m ożna w praw dzie u s ły ­
szeć w Rosyi zdanie o potrzebie p rzym ierza au- 
stryacko-rosyjskiogo l spotkać się naw et z obietn i­
cami, czyniouom i A ustry i na w ypadek gdyby zer 
wała stosunek  z N iem cam i, atoli inne pism a ro 
syjskie nie dają się takim  glosom  oba łn m acać ; 
zajm ują się one z b l i ż e n i o m  Rusyi do N i e m i e c ,  
a cały zapas jadu  w ylew ają na A u s t r y ę .

M ożnaby w raz z ks. B ism arkiem  z a w o ła ć : 
czern id ło  d rukarsk ie ! W szystkie ie  wywody nie 
są ani szeląga w arte i m e zaważą n a  szali poli­
tyki niem ieckiej naw et tyle co ziarnko piasku. 
N ie I panow ie z nad Newy i z nad  S ekw aL y! nie 
macie wy pojęcia o jistocie polityki niem ieckiej, 
a wcale Jai nie znacie naszego cesarza W ilhelm a 
i naszego B is in a rk a! Pozwólcież, że powiem y 
wam d o b itn ie : N i e  m y ś l i m y  b y n a j m i e j  

z m o d y f i k o w a n i u  n a s z e g o  s t a n o w i  
s ś a ,  a n i  o z b o c z e n i u  c h o ć b y  n a  w ł o s  

d r o g i ,  p o  k t ó r e )  k r o c z y l i ś m y  d o ­
t y c h c z a s .  Zechciejcież tego w ysłuchać, żeby­
ście raz na zawsze wiedzieli, czego się macie 
trzym ać. Jeżeli sądzicie, lub też jeżeli ci, co was 
inspiru ją, sądzą, że naszego m łodego, ale żelaz­
nym  charak terem  obdarzonego cesarza można 
czern id łem  drukarsk ie tn , lub jakiem ikolw iek ma- 
chinacyam i zepchnąć z w ytkniętej drogi, to cze­
ka was najsm utn iejsze rozczarow anie. Cały św ia t 
dow ie się może niezadługo, że w W ilhelm ib IJ 
je s t coś z L u tra . Za hasło  m ogłyby mu dosko ­
nale posłużyć s ło w a : „Tu s to ję ; tak muszę, ina­
czej n ie  m o g ę ; n iech mi Bóg dopom oże11. Je s t 
on niezachw ianym , a na jego przyjaźni można 
budować, jak  na skale. Powiedział on, że pójdzie 
tam , dokąd szli jego przodkowie. P ow iedział on 
także do osób, których to z urzędu dotyczy, że 
c h c e  z a e h ó w a ć  p r z y m i e r z e  z A u s t r y ą  
i W ł o c h a m i ,  a skoro już to powiedział, ani 
wasze czernidło, ani nic innego nie odw iedzie 
go od tego zam iam  W ilh o u J^ II nie zaczepi n i­
kogo i tak sam e, jak jego dziadek i ojciec, dolo 
ży wszelkich starać, by E uropie zapew nić pokój, 
ale W ilhelm  I I  sp e łn i z rozw inięciem  całej po ­
tęgi i z całą sum iennością n iem iecką obowiązek, 
jaki na niego to przym ierze w kłada nie tylko w 
razie, jeżeli ktoś uderzy na N iem cy, ale także 
i wówczas, jeżeli atak skierow any będzie na Aa 
s trye  lab  W łochy. O tem  pow inniście pam iętać, 
panowie z nad N ew y i Sekwany.

A powinnibyScie jaż  także w iedzieć, co wam 
należy m yśleć o ks. B ism arku. J e s t  on oczywi­
ście gotów  zachować się wobec was przyjaźnie, 
skoro okazujecie się życzliwymi dla nas. M im o 
w szystk ich  n iem iłych  doświ idezeń je s t on jeszcze 
dziś sk łonnym  do przyw rócenia najlepszych, o ile 
to jest m ożebnem , stosunków  z Rosyą, ale też za 
to n i e  p o t r a f i c i e  n i g d y  n a s z e g o  k a n ­
c l e r z a  p o z y s k a ć ,  j e ż e l i  t e  p r z y j a z n e  
s t o s u n k i  m a j ą  b y ć  p r z y w r ó c o n e  k o ­
s z t e m  A u s t r o - W ę g i e r .  N ie byłby on tak 
rzetelnym , jak jest w istocie, n ie  by łby  on tym 
przenikliw ym , bystrym  politykiem , za 'f.kiego go 
naw et przeciw nicy uważają, gdyby w ierną, spo­
kojną i na zaufanie zasługującą A ustryę pośw ię­
cił chw iejnem u, n ie  zawsze konserw atyw nem u i 
nigdy nienasyconem u państw u carów. N ie po­
dobna przypuścić, iżby ks. B ism ark zdecydow ał 
się n a  tak  n iekorzystną zm ianę. Jeżeli Rosya chce 
pokoju i przyjaźni N iem iec, to zg o d a ! cesarz

W ilnełm  i ks. B ism ark uchw ycą w yciągnię tą  do 
n ich  dłoń. N ieun ikn ionym  je d n a k  w arunkiem  
byłoby rozszerzenie tej p rzy jaźn i i n a  A u3tro- 
W ęgry. L jednym  sprzym ierzeńcem  nie możemy 
w ogóle w żadne w enodzić stosunk i. P rzym ierze 
dw óch cesarzy je s t n ie m o że b n e ; m ogłaby je d y ­
nie być m owa o p r z y m i e r z u  t r ó j c e s a r -  
s k i e m, zasłaniającem  od skrzydła n ierozerw alną, 
nie narażoną na żadne m odyfikacye środkow o­
europejską ligę pokoju.

To chcieliśm y stw ierdzić w odpow iedzi n a  o- 
we dzienn ikarsk ie krętactw a. U siłow ania, ażeby 
wbić d in  w środkow o-europejskie p rzym ierze , 
m uszą spełznąć na niczem . Ktoby nas chciał od­
dalić u d  A w stio-W ęgier, ten  chce nas osam otnić, 
a  c e l ,  d u  którego dąży, leży Jak na d łoni. Kto m a 
uczciwe zam iary , tem u istn ien ie  ligi pokojow ej 
szkodzić nie może. Tu okazuje się w łaśnie lojal­
ność tych, którzy te iaz  znowu J o  nas się cisną.

„Warszawski Dniewnik“ o sto­
sunkach polsko-rosyjskich,

Po dłuższej przerw ie pow rócił urzędow y organ 
w arszaw ski do tak często poruszanej daw niej kwe- 
styi zb liżea .a  Polaków  do Rosyi, Tym  razem  wy­
stępu je  z (tfieyatywą „pa tryo ta  po lsk i11 w liście 
do redakcyi. P ierw sza połow a listu ma dowieść, 
iż na całym  Zachodzie E u ropy  Polska nie in iała 
i n ie  ma sp rzy m ierzeń có w ; w drugiej dowodzi 
autor, że tego sprzym ierzeńca znaleść może na 
W schodzie. P ierw sza połow a opi. wa w edług  
Dniewnika jak  n a s tę p u je :

„N apływ ow e siły z cesarstw a n iem ieckiego  co­
raz głębiej p rzen ikają  w organizm  rodziny  sło­
w iańskiej. K ultura niem iecka w targnę ła  już  na 
półwysep b ałkańsk i i gospodaru je  tam  z krzyw ­
dą dla S łow iańszczyzny. Poniew aż zaś naród poi 
ski s ta n ą ł w poprzek N iem com  w pochodzie ich 
na W&chód i P ó łnoc, więc nap ływ ow e siły pan- 
germ ańskie szaleją przedew szystk iem  w kolebce 
Polski, aby tam że z pom ocą W atykanu, z dzieci 
ziem i polskL) zrobić N iem ców .

„ W obec rosnącej w siłę m o n a r c h i i  p r u  
s k o-n i t  m i e c k i e j, rozdarty  Daród polski po- 
w inienoy, ja k b y  się zd a w a ło , dążyć do zjedno­
czenia przez zespolenie się z takim  organizm em  
państw ow ym , d la  którego odparcie najścia nie 
m ieckiego stanow i jed n ę  z żyw otnych potrzeb i 
k tóry  nadto  rozporządzą dosta tecznem i siłam i, 
aby i na polu bitwy pokonać m ilitaryzra p ru ­
sko- n ie m ie c k i, rządzący obecnie chorą m oralnie 
E uropą.

„W spom niany powyżej wiekowy proces naj­
ścia n iem ieckiego na ziem ie słow iańskie, w sparty  
na kap itałach  niem ieckich, w ydziera te raz  ziemię 
Polakom , zrujnow anym  pod ep ieaą p ruską i od 
daje ją  na w łasność przybyszom  z p rze ludn io ­
nych  krajów  n iem ieckich , a tym czasem  ugołoco- 
ne ze wszystkiego dzieci polskie m uszą tu łać  się 
po całej kuli ziem skiej i g inąć w nędzy lub 
p rzeistaczać się w P rusaków .

„W  kołysce narodu polskiego k a t o l i c y z m  
r z y m s k i  me chroni już dzieci polskich od za 
traty  narodow ości, albowiem papież da ł katoli­
ckiej ow czarni polskiej pasterzy n iem ieck ich , któ­
rzy sta ra ją  się wpoić w swe owieczki ku ltu rę 
n iem iecką i m i myślą bronić ich od pożarcia 
przez wilki pruskie, jako oharę złożoną na o łta ­
rzu siły postaw ionej nad  praw em  Krok za kro­
kiem, system atycznie, p rzekształca s iła  n iem ie­
cka ziemie polskie w ojczyznę pruską, a n iem ie­
cki Drang na,Ji (Jsten zapędza się coraz głębiej 
w ziemie ludów  słow iańskich , pow strzym ując n a ­

w et rozwoj bił cesarstw a rosyjskiego. Zacząwszy 
od g ó r O lbrzym ich i K arpa t aż do brzegów E l­
by (słow iańekiej Ł eby), Sab, Odry, W u ły , W a r­
ty  i m orza Bałtyckiego, niem iecki Dr<*rig nach 
Osten zdołał juz pożreć ludy  słow iańsk e i p rze­
istoczyć ich  ziem ie w ojczyznę n iem iecką Sło 
w iańskie Pom orze stałe się gniazdem  zwycięskich 
legionów  prusk icn  i tu ta j leż w W arcynie u ro ­
dził się i w zrósł w  siły w ielki, zen zn y  książę 
B ism ark k tóry  siłą  swą i n iez łom ną wolą gw ał­
ci p raw a ludów  ełow iańskich i zagarn ia  ziem ie 
słowiańdkie, aby powiększyć n iem i ojczyzn^ p ru ­
ską. To też k u ltu r-  n !em iecko p ruska zaw ładnęła 
całą E u ro p ą  i obezw ładnia siły  Rosyi, przeszło 
sto-m ilionow ogo państw o, k tóre potrzebuje sw o­
bodnej drogi z m orza Czarnego przez Bosfor i 
D ardanelle , w celu rozw inięcia ekonom icznych 
sw ych s ił na zew nątrz.

„ M onarchia .u, tro w ęgierska s ta ła  się rów nież 
pow olnem  narzędziem  żelaznej woli B ism ark*, a 
s ił je j n ie  btarćzy do skutecznej obrony praw  i 
honoru ludów  słow iańskich przeciwko zaborcze­
mu najściu prusko-niem ieckiem u. Lubo w ją, or­
ganizm ie państw ow ym  żyje dużo S łow ian , u« / t l ­
ących odeprzeć ów napływ , ale cóż. kiedy zm u­

szeni są żyć pod rządam i ku ltu ry  ni imieckiej i 
w ycieńczać się w obronie polityki ks. Bismarka.

„W obec takiej zaborcze) potęgi N iem ców , k tó ­
rzy razem  wzięci, okradają się na jedno  państw o 
rządżone przez Prusaków , Słow ianie czują k o n ie­
czność w ytw orzenia z pośród siebie odpow iedniij 
siły odpornej, tem u jeduak stoją na przeszkodzie 
waśnie różn iące od dbw ien daw na rodzinę sło-

„Do tej żyjącej w ciągłych rozterkach rodziny 
słow iańskiej naiezy rów nież naród polski. Dziś 
jednak , jako najbardziej w ystaw iony na n iebezp ie­
czeństw o ze s trony  k u ltu ry  n iem ieckiej, grożącej 
mu nietylko odjęciem  praw , ale nadto wyzuciem 
go z ziemi, pow in ien  sk łon ić się na stronę tych 
tylko, którzy p rag n ą  zjednoczyć w szystk ie siły 
s łow iańsk ie  w je d n y m  obozie, aby wspólnie ode­
przeć atak n ie m ie c k i; tak się stac pow inno, po­
nieważ tylko po zw ycięstw ie s ił  słow iańsk ich  nad 
napływ ow em i zastępam i niem ieckiem i, może ro zd a r­
ty na trzy części naród polski zjednoczyć się na no­
wo, odzyskać swe praw a i ocalić sw ą godność 
z zalewu germ an izm u. Zecpolenie s ił słow iańskich 
w jednym  obozie je s t możliwe, a dzisiaj Sianowi 
już n ieun ikn ioną alternatyw ę. D la tego też i na­
ród polski w inien  dążeń do tego zogniskow ania sił 
s łow iańsk ich  i s tu k a ć  przym ierza z tym i tylko k tó ­
rzy w alczą z najazdem  niem ieckim

„K to nie zam yka um yśln ie  oczu, ten  w yciągnie 
z h is to ry i naukę, że naród  polski nici m oże ocze­
kiwać ocalenia z Zachodu. Obecn.e p rzyw rócić m u 
w ydarte  praw a m ogą jed y n ie  zjednoczone niły 
słow iańskie i tylko w spólnie z resz tą  ludów  sło­
w iańskich może obronie sw ą ziemię od naiazdu 
n iem ieckiego. T eraz w łaśn ie  w sam ą porę do­
św iadczenie rk u p io n e  cierpieniom  przekouało  n a ­
ród polski, j*aką w artość m ają w prak tyce obie­
tn ice  zachodn ich  jego przyjaciół, równocaeś&ie 
zaś zrozum iał on  jasno, ja k ą  n iech y b n ą  zagładą 
grozi mu w prasta re j jego siedzibie, w dziejowej 
kolebce, kultura niem iecka -i liberalizm  zśćfródhi. 
S postrzeg ł i przekoL ił się marod polski, jak w iot­
kie sa jegą nadzieje pokłąńaue W W atykanie, m i­
mo że P o lska w tylnw iekow ym  okresie czasu o- 
s łan ia ła  i p ielęgnow ała naukę kościoła rzym skie­
go. W szakże ta  p ropaganda katolicyzm u sp ro w a ­
dziła na głow ę narodu  polskiego wojny z inuem i 
narodam i, które wzrosły duchow o w  greckiej p ra­
w osław nej cerkw i i zachow ały  w całości siły 
państw ow e i narodow e, poniew aż ziemska ach m a­
cierz żyła w zgodzie z m acierzą duchow ą, w sku­
tek czego tak w cerkw i, ab w p a ła c u 1 i cha<#e 
trz i mali się zgodnie ,e d u e j te j s^mej polityki
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przez

Elizę Orzeszkową.

6 (Ciąg dalszy.)

D ziad je j, ongrodzki m ieszczanin , poniadał dwa 
w łasne d o u y , —  zapew ne dom ki, bo taką wy- 
m ien .ł*  ulicę, przy k tórej sam e d rew niane klitki 
stoją -— i za życia jeszcze, syna do kaucelaryi 
oddał. K aucelaryjny urząd jej ojca m usia ł być 
najpodrzęduiejszym , bo Lrał on pensy jkę m alu­
tką i często w podartych b a tach  chodził Tem  
więcej w podartych  butach chodzić m u sia ł, że 
był pijakiem . Za m łodu jeszcze, w złych kom pa­
niach podobno, pię polubił, a potem  coraz m niej­
szą w tem  lubieniu  m iarę zachow yw ał. M atka 
była z dobrego dom u, K luczkiew iezów na, n a  ior- 
tep ian ie  naw et g rać um i*ja i k iedy jeszcze m iała 
fortep ian , to jak  zacznie byw^Jo grać jaką polkę 
czy m azu ra , to aż na dw óch ulicach wszyscy 
słyszą. P rzy sto jn a  sobie była, e tro je  bardzo lub i­
ła  i — kawalerów. Czasem też bywało u n ich  
bardzo wesoło. Ja k  ojca w dom u n ie m a, seho- 
d Z!ł się, grają, śpiewają, tańcują , a potem  ojciec 
przychodzi i pijany albo naw et i n iepisany, gości 
lozpędza a m atkę ła je  albo bije. Z początku ty l­
ko łajał, a potem  i bił. Sze»ć la t F ra n k a  miała, 
kiedy po raz pierw szy zobaczyła m atkę, ca ła jącą  
się z kaw alerem , a ośm, kiedy m atka do fam ilii 
swojej od m ęża uciekła. W tedy ona i dwaj starsi 
je j bracia żyć zaczęli, jak  te  w róble, co tyle zje­

dzą, ile gdzie ziarna skubną, i tyle ogrzeją się, 
ile im pod strych  jaki uda się w lecieć. L itow ali 
się ludzie nad nim i, to ten , to ów nak arm ił i 
u* czas jakiś przytuli' C hłopcom  lepiej b y ło : 
jed en  podrósłstj trochę, do wojska w stąp ił a d ru ­
gi do m ularki poszedł, choć ta m ularka i p rze­
ciw na jego urodzeniu była, ale co robić? z nędzy I 
N iedługo też w poniżeniu tem  pożył. B ladzieńki 
był i szczupleńki jak  ro b ac zek ; raz mu widać 
g łow a zakręciła się na rusztow aniu , spad ł na 
Druk, skaleczył się  okropnie i, choć na razie go 
wyleczyli, n 'edługo potem  zm arł S tarszy, żoł- 
uierz, n a  koniec świati. pow ędrow ał i żadnego 
już słychu  o nim nie było. C hłopcy tedy, jak  
chłopcy — zawsze im lepiej na św iecie, ale ona 
praw dziw e piekło znosiła i z ojcem, i z głodem , 
i z chłodem , i i tym i g łupcam i, którzy, kiedy 
jeszcze dw anaście la t m iała, daw ali je j ciastka 
i orzechy za to, aby pozwoliła im sieb ie  całować. 
Mówili, że je s t  ładną, i je j się to podobało, ale 
oni sam i w cale się je j podówczas n ie  podobali; 
bała się ich bardzo i, w yrzekając się naw et o rze­
chów  i ciastek, chow ała się od nich, jak m ogła. 
A le zupełn ie schować się n ie  uiogła, bo często 
na ulicy bywała, to z dziećm i r» in em i bawiąc 
się, to  do dobrych ludzi z prośbą o kawałek 
chleba albo parę drew ek na opał chodząc. Domy 
ojciec daw no już sprzeda! i p ieniądze razem  z m a­
tką jeszcze stracił, A  matka, k ilk i la t u familii 
swojej zabawiwszy, do męża pow róciła. Bo to 
w ujaszek K luczkiewicz w tenczas um arł, a dzieci 
jego porozjeżdżały się po św iecie (jeden  sy n  w du- 
żem m ieście adwokatem  teraz jest i bogaty, bo­
gaty !) N ie byłe już gdzie siedzieć, do męża po­
wróciła. A le już ojciec w tedy w kancelaryi mi j- 
sce stracił, do reszty rozpił bię i na tę warya-

cyę, co to od wódki p o c h o d z i, z pół roku po­
chorow aw szy, w szpitalu zm arł. M atka jeszcze ze 
trzy lata żyła, okropnie b iedna i m izerna Ro­
bótki różne robiła i po doinacb roznosiła. Gza 
sem  i b iebznę do szycia brała. O kaw alerach już 
w tedy uie m yślała wcale, p u  całych uocach ka­
szlała i płakała, ją  też przy sobie trzym ała, czy­
tać i szyć uczyła, a przed sam ą już śm iercią 
w ystarała się dla niej o służbę u jednej pani 
i, do tej pani ją  przyprow adziw szy, u nóg jej 
pełzała, o opiekę dla m ej prosząc.

— Ot n ieszczęśliw a! —  zauw ażył Paweł.
—  A ha! — z zaciętą  i n ienaw istną  zapam ię­

tałością krzyknęła F ranku  —  a pieniądze te, co 
razem  z ojcem zft dom y w zię li, na stro je  i k a ­
walerów traciła , a nas troje, jak te  szczenięta 
porzuciw szy, sam a do fam ilii na wygody i roz­
kosze uciekła. To co, że upam iętała się później 
i przed śm iercią trzęsła się nadem ną, jak kura 
nad ku rczęciem ? J a  jej n igdy już tego nie da­
row ałam , co ona w przódy na zgubienie m oje ro ­
biła. W ielka rzecz, że upam iętała się w tenczas, 
kiedy jjuż z niej tylko skóra i kości zostały, a 
n ik t i^spojrzeć w jej stronę nie chcia ł. I  w tedy, 
żeby kto choć palcem  na nią k iw nął, poleciałaby 
i o m nieby znów zapom niała ... aj, aj, jakby po 
lec ia ła ! juz ja w iem ! już  ja  ją  zna łam ! Tylko, 
że Bóg i ludzie opuścili, to ona do m nie p rzy ­
kleiła s ię . .  A w przódy co?  Żęby takich m atek 
św iat n ie  w id z ia ł!

—  To p ra w d a ! Kab hdakich m atek  św iat nie 
w idział! —  z przekonaniem  m ru k n ą ł Paw eł.

Pani ta, do k tórej na pieiwszą służbę poszła, 
dobrą była, obchodziła się z nią łagodnie, szy­
dełkow ych robót i p ran ia  koronek ją  nauczyła, 
ale pan , ot, przyczepił się do niej i, choć wy­

kręcała się z początku, lękając się i w stydząc, 
nie w ykręciła się jednak . P odobał się jej b ir -  
dzo; był to pierw szy m ę żc zy ź n i, w którym  się 
jak w aryatka zakochała B ył też to pierw szy jej 
kochanek, bo tam ci ciastka i orzechy tylko za 
całow anie je j dawali. Ten, kiedy ją  pani, dow ie­
dziawszy się o w szystkiem , odpraw iła, da ł jej 
p ięćdziesiąt rubli, k tóre ona w m iesiąc przeżyła, 
nic uierobiąc, tylko po n im  płacząc i dla pocie1 
chy w w esołych kom paniach hulając. P o tem  w 
drugim  dom u służbę znalazła, i —  poszło!...

G dyby niew iedzieć jak  długo liczyła, nie po­
trafiłaby  p rzj pom nieć sobie i zliczyć w szystkich 
służb, które od czasu tego zm ieniła. N ajdłużej, 
jeżeli gdzie rok ubędzie, i to się jej zdarzyło ty l­
ko dwa razy. A zwykle za p ierw sze złe sło f.0 
usłyszane odpraw ia się; i kiedy roboty  ma za 
wiele albo czasu n a  zabawę za mało, odpraw ia 
s*ę; i jak  ją  je d n e  tw arze, n a  które codzień pa 
trzy, znudzą, odpraw ia się także. I  ją też często 
państw o sam i odpraw iają; za dw ie rzeczy tylko^ 
odpraw iają: za kawalerów  i za złość U n iek tó­
rych taka srogość, że nie lubią, aby pokojów ka 
w przyjaźni z kim była i jak tylko co takiego 
spostrzegą zaraz odpraw ią. In n i znów prędkiego 
charak te ru  znieść nie m ogą, a ona prędka, u b li­
żać som e nie pozwala, na je a n o  słowo dziesięć 
odpow ie, a czasem to tak parsknie, że państw u  
z sam ego zdziw ienia i w stydu pozam ykają się 
gęby P arę  razy jednak za takie parsknięcie, p ro­
ces jej wytoczyli i przed sądem  staw ała. Za p ie r­
wszym razem  bardzo lękała się sądu, ale za d ru ­
gim  by ła tam  już jak u siebie, i choć Farę pie­
niężną zapłaciła, tak za to oskarżycieli sw ych od­
m alow ała, że do śm ierci już pew nie żadnei s łu ­
żącej procesu nie wytoczą.

Roz gorzej i  n ią  b y ło : przez trzy -im  w po­
licyjnym  areszcie siedziała i to — najnTewinnicj. 
U jednej jej paui drogi pierścionek zg ińął a ta ,  
dobrze go naw et nieposżukaw szy, zaraz do niej: 
ty  u k ra d ła ś ! ty  i t y ! Co naprzysięgała s ię  w te­
dy, co w ypłakała, Dic n .e  p< m ogło, połieyantóW  
zawołali, Jo  afefcztu wzięli. I  ĆÓŻ? pierścionek  
zna ła?1 się, pan i sam a za kom odę go zarzuciła. 
Co ona w tedy w ypłakała! co w yp łakała! Potem  
ta  pani za n iew inne  oskarżenie pieniądze jej da­
w ała, ale ona, z rąk  je j asygnatkę w yrw awszy, 
podarła  ją , podarła , podarła , n o g u n  zdef ta ła  i, 
pnnią wyłajawBzy, poszła Bobie. N igdy  je j ń ik t 
tak n ie  skrzyw dził, jak  ta  pani. Bo,- co praw da, 
to praw da, a co n iepraw da, to nlepr& wdi. Cza­
sem , r?M Iko naw et, zdarzało  się. ze jakąś rzecz, 
do pan i należącą, n a  siebie kładła, ale zawrze ją 
odnosiła i n ie ty lko  ńieprzy właszc: sobie, lecz
n aw et n igdy  n ie  zepsuła. Co, jak c - , ale trzech  
rzeczy n ie  robi n igdy : n ie  pijó m e kradnie i n ie  k ła ­
m ie. T aka już  jej na tu ra ,że  tych  rzeczy ronić jej 
się n iechee. G dyby bardzo się1 je j chciało pe- 
w nieby  rob iła , ale pokusy iodnej do tego nie 
czuje. Ow szem  Wódki n ie  cieipi. p iękne ubran ia 
choć. i lubi, ale nie tak  znow  bardzo, aby dla 
n ich  na kom prom ilacyę się narażać, j  k łam ać, 
toby poprostu  nie potrafiła, bo gdy  raz zacznię 
gadać, Wszystko wygadać m usi, WBzystko, co ty l­
ko ślm a do gęby przyniesie i gdyby naw et 
chciała język pow strzym ać, nie może, — ale i 
n ie  pnw straym pjś, bo co je j tam ! O na o nikogo 
i o n ic  n ie  dba

(D. c. n )
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narodowo-państwowcj i zawsze mieli przed oczy 
ma cel wspólny.

„ W o j n y  te, prowadzone przez Polskę w yłą­
cznie w  i n t e r e s i e  k n r y i  r z y m s k i e . j z p  o 
k r e w n e m i  l a d a m i  s ł  o w i a ń s k  i e m i i z e  
S z w e d a m i ,  wyzyskali rzecz prosta, natychmiast 
Niem cy: odebrali Polsce cały Śląsk (?) i pobrze- 
ia  morza Bałtyckiego, zniweczywszy w ten spo 
sób naturalne granice państwa polokiego, które 
broniły naród polski od najazdów chciwych są 
siadów  z Zachodu.

„Z tych wydartych Polsce ziem i granic po 
„stało potężne państwo pruskie i stało się dla 
katolików Polski najniebezpieczniejszym wrogiem. 
W toku dziewo . przeprowadzało lak skutecznie 
zaborcze swe plany, i i  obecnie Prusy rządząca- 
łemi Niemcami i z Berlina wydają rozkazy całej 
Europie.
O  „Polska przez pielęgnowan.e kultury zacho- 

. “traciła sprzymierzeńców wśród ludów sło­
wiańskich, W e  odwróciły się od tej kultury, bo
pragn ,ły doehowaó wierności kościołowi wscho­
dniemu.

„Podczas wojen, prowadzonych przoz naród 
Pff" 1 ** Pńłnocy i Wschodzie w interesie pa- 
P y  niskich, Węgrzy, Czesi i inne narody 
słowiańskie, dzięki polityce polskiej, dostali się 
pod władzę monarchii anstryackiej, tak aawistnej 
względem Polski. Szczepiąc kulturę rzjmsko-ka- 
lolickq na północy i wschodzie, zdobyła sobie 
*»n_ Polska wrogćw; gdy zaś wydaliła z senatu 
i odsunęła od rządów dyssydentów oraz prawo- 
■ławnych panów —  utraciła Buś całą Sprężyną 
łyeh rozporządzeń byli papieże rzymscy, którzy 
kazali posłusznym ich wcli duchownym i magna­
tom polskim prześladowań inow.ercow Tak więc 
zniweczono religijną woinosó w państwie, opar- 
tem na związku „równych z równymi i wolnych 
z wolnymi."

„W Polsce z aa. po w ygaśnięciu dyiusty i Ja­
giellonów  i po naruszenia przymierza (unii) z na­
rodem  ruskim, duchowa macierz narodu polskie­
go, kościół katolicki, n ie żyła w zgodzie z ziem

joi macierzą —  ojczyzną. W skutek tej dys 
Łsrm onii rząu polski trzym ał się polityki anti- 
narodowrj i ślepo wykonywał rozkazy mące 
W atykanu.

„Za pośrednictwem  kościoła panował w Polsce 
papież, rządziła zaś szlachta, wychowywana w 
azkole i kościele przez duchowieństwo katu. ekie, 
które nlegało naturalnie rozkazom W atykanu, 
stojącym  w sprzeczności z interesam i narodowe- 
mi słow iańskiej Polski. W ybieralni królowie rzą­
dzili w PoldCc tak, jak aobie życzyli tego dumni 
i potężni magnaci, oraz wpływowe wyższe du­
chow ieństw o, posłuszna zawsze wskazówkom pa­
pieży, którzy potrzebowali sił polskich dla roz 
szerzenia katolicyzmu na Połnocy i W schodzie. 
Taka zaś kosmopolityczno-katolicka polityka, dy­
ktowana narodowi polskiemu z Watykanu, okaza­
ła się zgubną dla naroan polskiego i dla pań 
stw owego tegoż organizmu Dzięki polityce kato­
lickiej. a nie narodowej, Polska nie zdołała za­
chowań żywotnych sw ych s ił i w rezultacie m a­
fiosa u mi i m  jako państwo; n^ród postradał wol- 
nośń i sw  je  prawa, ponieważ stracił ziemską swą 
matkę, swobodę i niepudległośń.

„Dzieje narodu polskiego i rozwoju jego orga­
nizmu państwowego, n iegdyś tak i  tsobncgo w siły, 
ponętną każdego nieuprzedzonego człowieka, że 
gdy Polska zniosła tolerancję i wolność religijną, 
i pozwoliła u siebie wziąć górę polityce W aty­
kanu, to w następstwie zerwały się  w ęzły łączą­
ce ją z Rusią i dobre stosunki z innem i ludami 
słowiańskiem i, astępując miejsca krwawym woj­
nom x temi Indami, które pragnęły dochować 
wiary kościołowi wschodniem u i nie chciały przy - 
jąć od Polski wraz z katolicyzmem także kultury 
wschodniej".

h a  tern mammy dziś poprzestać, odkładając 
dalszy ciąg tej korespudencyi na później. Zanim  
;«dnak wy l .my o n iej obszerniejszy sąd, musimy 
przynajmniej w krótkości zaznaczyć, że dziwi 
kas trochę pew ność siebie z jaką antor listu  
identyfikuje sw e w łas ne poglądy z poglądami ca­
łego narodn.

s a r z a  F r y d e r y k a .  Członkow ie delegacyi wy­
słuchali stojąc żałobnej mowy prezydenta , którą 
postanowiono u p a m i ę t n i ć  w p r o t o k ó l e  
p o s i e d z e n i a .

N astępnie , na w niosek p rezydenta , na p lsn a r- 
nem  posiedzeniu, m ającem  się odbyć w p o n i e ­
d z i a ł e k ,  postanow iono wziąć pod obrady spra 
w ozdania kom isji finansowej, komisyi o b rach u n ­
kowej, oraz kom isyi d la  spraw  zew nętrznych , 
ew entualnie także spraw ozdanie komisyi dla spraw  
n u ry n  irki. Poczem posiedzenie zam knięto.

W  p iątek 22 czerw ca, odbyło s :ę posiedzenie 
budżetow ej kom isyi delegaeyi aubtryackiej pod 
przew odnictw em  h r. F a lkenhayna , na którem  ze 
Btrony rządu obecni byli w spólny m in ister skarbu 
Kidlay, m in iste r w ojny B aner, p rezes w spólnej 
najwyższej Izby obrachunkow ej T óth , naczelny ko 
m en d an t m arynark i bar. S terneck  oraz szefo 
wie sekcyjni Szógyśny, L am bert, bar. Falkę 
Jansekow icz.

P r e l i m i n a r z e  b u d ż e t o w e  w s p j ó l n e g  
m i n i s t e r s t w a  s k a r b u  i n a j w y ż s z e j  
I z b y  o b r a c h u n k o w e j  na w niosek referen ta  
d ra  P ok lukaia  — p r z y j ę t o  b e z  d y s k u  
8 y  i.

Z delegaeyi wspólnych.
B u d a p e s z t ,  24 caerwca.

W  sobotę 28 czerwca odbyły się p e ł n e  p o ­
s i e d z e n i a  o b u  d e l e g a c y j .

Po otworzeniu posiedzenia anstryackiej dele­
g a c ji prezydent dr. S m o l k a  oznajmił, iż otrzy­
m ał od ministra spraw zew nętrznych hr. Kaino- 
ky’ego kopię następującej depeszy ambasadora 
Bicm ieckiegu, datowanej dn. 19 czerwca:

„Ekscelencyo I Spełniając polecenie księcia kan­
clerza upraoza n W iszą Ekscelencyę o wyrażenie 
p r e z y d e n t o w i  d e l e g a e y i  a u s t r y i c k i e j  
n a j g o r ę t s z e g o  p o d z i ę k o w a n i a  J e g o  
C e s .  M o ś c i  c e s a r z a  n i e m i e c k i e g o  i 
k r ó l a  p r a s k i e g o  z a  w s p o m n i e n i e  ż a ­
ł o b n e ,  wypowiedziane o cesarza Fryderyku na 
wesorajazom pnblieznem  posiedzeum  anstryackiej 
delegacji. Pcuss"

Po odczytania innych pism , przysłanych do 
delegaeyi, prezydent oznajmił, iż del. M a d e j ­
s k i  i L i e n b a c h e r  złożyli sw e mandaty i na 
ieh mięjace powołani zostali pierwsi zasrępcy 
S a w c s y ń s k i  i K e i l .  Peczem  delegacy a prze­
szła do porządku dziennego.

P o  wysłuchaniu referatu hr. T h  u n a p r z y j  ę- 
to  j e d n o g ł o ś n i e  i b e z  d y s k n s y i  b u d ż e t  
m i n i s t e r s t w a  s p r a w  z e w n ę t r z n y c h .  
Referent wyraził « ą ,  iż uchwałą tą delegacja  
dała dowód, jak najzupełniejszego zaufania do 
polityki zagranicznej i do osoby ministra spraw  
zewnętrznych.

Dr. M a 11 u s i  zdał oprawę a b n d ż e t u  z w y ­
c z a j n y c h  w y d a t u ó w  w o j a k o w y c h ,  któ­
ry p r z y j ę t o  t a k ż e  b e z  d y s k u s y i .

N astępne posiedzenie wyznaczono na ponie­
działek dla załatw ienia budżetów marynarki, mi­
nisterstw  i skarbu i najwyższej Izby obrachunko­
wej, a zapewne i budżetu krajów okupowanych.

Ol* itnie zaś pełne posiedzenie anstryackiej de­
legacji odbędzie się  prawdopodobnie w środę 
a najdalej we czwartek.

N a sobotniem  p e ł n e m  p o s i e d z e n i u  d e ­
l e g a c j i  w ę g i e r s k i e j  prezydent hr. Ludw k 
T i e z a  w ypow iedział m owę, w której w serde­
cznych oliw ach wyraził w s p ó ł c z u c i e  d l a  
n i e m i e c k i e j  r o d z i n y  c e s a r s k i e j  i d l a  
c a ł y c h  N i e m i e c  z p o w o d u  ś m i e r c i  ce-

Poczem  kom isya przystąpiła do obrad nad po 
zycyą w y d a t k ó w  c ł o w y c h .

W  toku dyskusyi del C h l u m e c k y  zwróci 
uw agę na n iedobór w dochodach cłowych w po 
rów nan iu  z prelim inow aną sum ą. Mówca zazua 
cza, iż rezu lta t ten  by ł p rzew idziany przez jego 
przyjaciół politycznych. N iedobór w dochodach 

im portu  kawy pochodzi m ianow icie ze zbyt 
wysokiej stopy cłow ej. Jeszcze  więcej ubolewać 
należy nad zm niejszen iem  się dochodów  z cła od 
nafty. P rz jja c ie le  polityczni mówcy w swoim  cza­
sie proponowali środki, k tó re  m ogłyby zaradzić 
zft>mu i położyć kres tym  stosunkom , przy któ 
r jc h  dochody, obciążające ludność, w pływ ają n ie  
do skarbu  państw a, lecz ao kieszeni spekulan­
tów  —  rafinerów . Dzisiaj mówcy nie pozostaje 
nic, jak  tylko zaznaczyć ten  op łakany  stan  
rzeczy.

Del. M : 11 u s z , polem izując z poprzednim  
muwcą, przypom ina, iż kom peten tne zgroma 
nia rep rezen tacy jne dokonały  rew izyi taryfy cło­
w ej g łów nie  z zam iarem  przysporzen ia skarbow i 
dochodów  i że rezu ltat odpow iedział oczekiwa 
niom . Chwilowemu zaś zm niejszeniu dochodów  nie 
należy przypisyw ać poważniejszego znaczenia, po­
nieważ dochody te zależą od trw ałych czynników  
ekonom icznych, k tórych w pływ  -chwilowo m ógł 
być zredukowanym , ale z czasem  m nsi znow u 
okazać całą siłę swego działania.

Co do oclenia nafty, mówca zw raca uw agę, iż 
m iano tu  na względzie podniesienie produkcyi 
rafinery i krajowej. Rozwój p rzem ysłu  nafcianego 
w ^Galicyi może służyć za dowód, że nie pomy 
lono się w sw ych rach u n k ach .

Del. C hlum ecky zgadza się z tw ierdzeniem  
poprzedniego m ówcy, że rozwój nafcianego prze­
m ysłu w G alic ji je s t rzeczą pocieszającą, ale sądzi 
iz n iedobór w dochodach pochodzi nie ty le ze zm n ie j­
szenia się im portu  nafty , ile raczej stąd , że obe­
cnie im portu je  się p roduk t surow y zam iast rafi­
now anego.

P u  lej k rótk iej dyskusy i k o m i s y a  p r z y j ę ­
ł a  p o z y c j ę  w y d a t k ó w  c ł o w y c b  b e z  
z m i a n y  i p rzystąp iła  Jo  rozpraw y nad k r e d y  
t e r n  o k u p a c y j n y m .

Spraw ozdaw ca del. D u m b i  w ykazał różnice 
w poszczbgólnych pozycyach budżetu  w porów ­
nan iu  s  przeszłorocznym  budżetem  : ogółem  p re ­
lim inow ano o 8 1 .0 0 0  złr. m niej niż w roku  ubie­
głym . M ówca szczegółowo zastanaw iał się nad 
stanem  bośniackich  kolei żelaznych, wykazując, 
iż k ap ita ł inw estow any w kolejach w Bośni p rzy­
nosi 2 do 8 % — przyczem  podniósł kw estyę 
budow y połączenia Serajew o - M ostar, oraz da l­
szego połączenia krajn z m orzem , co wpłynęłDy 
korzystn ie na sto su n k i eksportow e.

Spraw ozdaw ca zatrącił w iele innych  kw estyi, 
z uznaniem  w yrażał się o działalności w spólnego 
m in istra  skarbu , w reszcie doszedł do uastępu  - 
jącyeh w niosków , że dok ładne zbadan ie  budżetu 
adm inistracy i B ośni wyLazaje stopniow y postęp 
ku ltu ry  i stosunków  ekonom icznych. N ależy się 
spodziew ać, że rów na życzliwość w zględem  w szyst­
kich w yznan i usiłow ania, zm ierzające ku podnie­
sieniu m ateryalnego  dobrobytu  krajów  okupow a­
nych, zjednają A u stro - W ęgrom  coraz większe 
sym patye ich ludności, a poszanow anie dla k ra ­
jow ych zwyczajów relig ijnych  i społecznych n a ­
wet nieżyczliw ych nam  p rzem ien i w krótce w 
naszych przyjació ł. W brew  tw ierdzeniom , w ycho­
dzącym z w rogiego nam  obozu, panuje w krajach 
okupow anych doskonały porządek i usposobienie 
pokojowe, którego wyrazem  było ze wszech m iar 
lojalne i serdeczne przyjęcie arcyksięcia Rudolfa 

jego m ałżunki.
Del. C h l n m e c k y  om aw iał szczegółow o ad­

m in istracy jne i ekonom iczne stosunki krajów  o- 
kupow anych i p rzyznał słuszność tw ierdzeniom  
spraw ozdaw cy, że adm in istracya k raju  duszła du 
pom yślnych  rezu ltatów , zarów no pod w zględem  
politycznym , jak i pod w zględem  stosunków  eko­
nom icznych . M u w ca zw rócił uw agę, że od roku 
1886  dochody w zrosły o m ilion tj. o 1 2 %; p ra­
wda że i w ydatki pow iększyły  sig w tej sam ej 
m ierze, ale są to w ydatki p roduk tyw ne na cele 
podniesien ia k n ltn ry  krajowej lab  bodow y kolei 
żelaznych.

Z kolei przem aw iali dr. M a 1 1 u  s z, h r. T l i n n ,  
h r. R a v e r t e r a  i dr.  P r o m b e r ,  k tórzy w 
głów nych  punk tach  wszyscy podzielają zapatry­
w ania del. D um by.

W spólny m in. skarbu  K a l l a y  udzielił szcze­
gółow ych wyj lśn ień  na zapytanie, skierow ane doń  
w ciąga dyskusyi.

W odpow iedzi na zapy tan ie  del. D um by oznaj­
m ił m m iste r, że budow ę lin ii Serajew o-M ostar 
uważa za rzecz pierw szorzędnej wagi i zarządził 
jnż  wszystko, co od niego zależało, w celu p rzy ­
sp ieszen ia  tuj budowy.

M in is te r ro z trzą sa ł szczegółowo s tan  kom uni- 
kacyi w krajach okupow anych, poczem  w ypow ie­
dział kilka nw ag o opraw ie tytoniu w Bośni.

N a iu terpelacyę h r . R e v e r t e r y  w zględem  
ustąp ien ia  m etropolity  w schodniego obrządku w 
M onstarze —  odpow iedział m in iste r, że m etro­
polita n ie  m iał żadnego zajścia ani z rządem  
an ’ z m iejscow ą ludnością, tak  iż przyczyn jego 
n s tą p ie n .a  należy sznkaó po za krajem .

Co do rzekom ych band  rozbójniczych oznaj­
m ił m in  K a l l a y ,  że doniesien ia prasy zagra­
nicznej są zm yślone, gdyż m in is te r wie tylko o 
jed n y m  w ypadku, kiedy szajka składająca się z

12 ludzi, w znacznej części zbiegów  hercegow iń- 
s k ic h , przekroczyła g ran icę od C zarnogóry i 
w targnęła do okręgu Rilek, ale zaraz na drugi 
dzień została rozproszoną przez straż wojskową, 
przyczem  4 rozbójników  poległo.

Po ostatecznem  przem ów ieniu re fe ren ta  — k o -  
rn i s y a u c h w a 1 i ł  a b e z z m i a n y  b u d ż e t  
a d m i n i s t r a c y i  k r a j ó w  o k u p o w a n y c h .

W  końcu, po w ysłuchaniu  spraw ozdania del. 
bar. Bezecnego, przyjęto bez zm iany z a m k n i ę  
c i e  r a c h u n k ó w  z a  r. 1886.

N a tern zakończono obrady i posiedzenie za­
m knięto.

Przegląd polityczny.
Kraków, 25 czerwca.

O p r o j e k c i e  w y k i p i e n i a  c a ł e g o  p r a ­
w a  p r o p i n a c y j n e g o  w G a l i c y i  donosi 
także półurzędow a Pol. Corr., a za nią Wiener 
Ztifi w swej części półurzędow ej. Rząd przedło­
żył W ydziałowi krajow em u zasady wniosku, jaki 
m a zam iar przedłożyć sejm ow i na najbliższej se- 
syi. W edług  tego p ro jek tu , kraj objąłby adm ini­
s tra c ję  w szystkich dochodów  propinacyjnych na 
resztę la t (22), w których ma jeszcze istn ieć  p ra­
wo propinacyjne, —  a upraw nionym  w ydałby o- 
bligacye, k tó rych  p rocen ta  m ają się rów nać te ­
raźniejszem u dochodowi z propinacyi. U m orzenie 
tych obligacyi przez losowanie ma być ukończone 
do roku 1910- w łącznie. P raw o rea lne  do jedne  
go s z y n k a , przyznane upraw nionym  w dotyeh 
czasowej ustaw ie i po rokn 1910, będzie zupeł­
nie zniesione, bo będzie ob ję te  w ykupem  proje 
k tow anj m.

dliw ie zapadł na zasłużonego człowieka. Jeżei 
ten  wyrok nie będzie skasowany, wówczas ubaj 
stanow czo wezmą dym isyę. G abinet, złożony prze 
ważnie z członków  stro n n ic tw a  liberalnego, może 
się wówczas uzupełn ić członkam i tegoż stron 
nictw a i przez to stać się jednolitym , a skutkiem  
tego un iknąć różnych sporów w spraw ach poli 
tyki w ew nętrznej U stąpiw szy z gab in e tu , nie 
przestaną popierać księcia".

W dalszym  toku powyższych w yjaśn ień  mini 
s te r  N acew icz p rzedstaw ił korespondentow i ró 
żnicę zapatryw ań , jaka zachodzi m iędzy liberał 
nym i członkam i gab inetu  a konserw atyw nym i 
Dewizą tych  ostatnich jest: O g r a n i c z e n i  
t e r a ź n i e j s z e j  k o n s t y t u c y i ,  k tóra nie za- 
puściła  korzeni w życiu narodu . S tronnictw o 
konserw atyw ne w praw dzie nie je s t silne, ale za 
stanaw ia się nad każdą spraw ą d o k ła d n ie , prze 
ciw nie stronnictw o liberalne , jak  np. Karawełow 
sk łan ia  się do aktów gw ałtow nych  i różnych nie 
praw idłow ości.

W  końcu dodać należy, że w edług  inform acy 
z tegoż sam ego źródła rząd bułgarski nie ma ża 
dnej nadziei zaciągnięcia pożyczki, bo przesadnych 
w arunków  ani r z ą d , ani sobranie n ie  m ogłybą 
przyjąć.

U rzędow a Wiener Ztg  z d. 23 bm. ogłosiła 
ustaw y: o um ow ie zaw artej z tow arzystw em  że­
glugi L loydem  —  o c l e  i p o d a t k u  o d  s p i  
r y t u s u ,  o indyw idualnym  r o z d z i a l e  m ają 
cej się wyrobić i l o ś c i  a l k o h o l u ,  wreszcie 
p o d a t k u  o d  c u k r u .

U stawa o podatku od sp iry tu su  obow iązuje oc 
września.

D zienniki berlińskie zastanaw iają się beznstan  
n ie nad  pytaniem  jak ie  stosunk i w ytw orzą się 
teraz m iędzy p a ń s tw a m i, które należały przed 
kilku laty do trcjcesarskiego przym ierza Przeć 
rilku d n a m i ukazał się w Pol. Corr.' lis t z Pe 
tersburga, w którym  w ypow iedziano zdan ie  — że 
Rosya póty nie uwierzy w szystkim  zapew nieniom  
A ustry i, póki w pływ y austryackie n a  p ó ł  w y 
s p i e  b a ł k a ń s k i m  będą walczyć z w pływ am i 
rosyjskiem i. W olno-konserw atyw na Post zwraca 
się przeciw  tem u rozum ow aniu, m ów iąc co na 
stę p u je : „W yraziw szy się innem i słowy znaczy 
to. iż A ustrya pow inna oddać półw ysep bałkań­
ski Rooyanom, bądź n a ty c h m ia s t, bądź p ó źn ie j; 
bądź pod icb b e z p o śred n i, bądź też pod pośre­
dni zarząd. Zbylecznem  byłoby dow odzić , że w 
W ieanrn, a tern m niej w Peszcie nie zgodzą się 
n igdy na zaw arcie pokoju za tę cenę. Pom ijam y 
to wszystko, coby g łos przesądu lub  nam iętności 
m ógł przeciw  takiem u pokojowi przy toczyć, nie 
możemy jednak  zap o m in ać , że naw et n a jtrze ­
źw iejszy m ieszkaniec A ustfy i lub  W ęgier, jeżeli 
nie należy do stronn ic tw a panslaw istycznego, musi 
się lękać n iesłychanego  niebezpieczeństw a, klóre- 
by w yniktięło dla m onarch ii H absburgów  z opa 
nuw ania półw yspu Bałkańskiego przez R osyę . 1 

Głos ten , jak  widzimy, zgadza się dosyć z tre  
korespondencyi do Pester Lloyda, zam ie­

szczonej w innem  m iejsca. Półurzędow e pióra 
n iem ieckie s ta ra ją  się u trw alić  w św iecie  m nie­
m anie, że N iem cy chcą pokoju z Rosyą , ale że 
nia w yrzekną się dlatego A ustryi. O gólne prze- 
conanie o t r w a ł o ś c i  pokoju w zm aga się  i 

każdym  d n ie m , a najw idoczniejszym  tego obja 
wem je s t podnoszenie się kursu papierów  na 
giełdzie berlińskiej, przedew szystkiem  zaś k u r  

u r u b l a .

B erliński Reichsanzeiger ogłosił w sobotę ce­
rem oniał, jak i m a być zachow any przy uroczy- 
stem  o t w a r c i a  s e s y i  p a r l a m e n t u .  Uro 
czystość ta m iałaby się dziś rozpocząć nabożeń ­
stw em  w kaplicy zam kowej, poczem  cały orszak 
m iał się udać do „b iałe j sa li" , gdzie przy  o d ­
czytaniu mowy tronow ej m ieli być obecni, oprócz 
cesarzowej, ks. L u itpo ld  b a w a rsk i, król saski i 
wielcy książęta badeńsici oraz hesski. Sesya p a rla ­
m entu ma trw ać ty lko  przez trzy dni. Sejm  p ru ­
ski ma być zam knięty  30 czerwca.

N a o sta tn iem  posiedzen ia Rady zw yżkow ej u- 
w iadom ił kanclerz obecnych członków  o w stąpię 
n iu  W ilhelm a I I  n a  tron . R ep rezen tan t Bawa 
ryi hr. L erchenfe ld  w yraził im ieniem  sw ego rzą 
du szczere w spółczucie rządowi pruskiem u.

Do S o f i i  p rzyby ł już prezydent gabinetu  
S t a m b u ł ó w  w raz z tym i m in is tra m i, którzy 
księcia F e rd y n an d a  odprow adzili byli do F ilip o - 
pola. Książę z m atką udał się na kilka dni do 
klasztoru  w Kaloferze

Decyzya w spraw ie w yroku na Popow a zapa­
dn ie  dopiero na najbliższej radzie m in istrów  w 
Sofii, w czem leży dowód, że albo spraw a ta 
nie je s t ani tak p ilną, ani tak niebezpieczną, jak 
n ie jednokro tn ie  g łoszono, albo że w łon ie g ab i­
n e tu  są różne na tę  spraw ę zapatryw an iu . które 
przed osta teczną decyzyą w ym agają w yjaśnień. 
W edług  w ieści, ja k ie  krążyły po Sofii, mi iistro- 
wie N a c e w i c z  i S t o i ł o w  mają 2am iar po­
dać się do dym isyi w łaśnie z pow oda tei różni­
cy zapatryw ań. Dla w yjaśn ien ia stanu  rzeczy ko­
resp o n d en t Neue fr. Presse zasięgnął w iadom o­
ści w prost u m in istra  Nacewicza. W edług  tych 
w iadom ości „koiążę s ta ra ł się w F ilipopo ln  do­
prow adzić do porozum ienia w spraw ie Popowa 
m iędzy m in istram i S tam L ułow em , M utkurow em , 
S transkym  i Z iw k o w em , ale staran ia n ie  o dn io ­
sły  sku tku . K siążę był tego zdan ia , iż wyrok 
należy uniew ażnić i nakazać nową rozpraw ę. M i­
n istrow ie ze stronn ic tw a liberalnego, stojący po 
stron ie  S tam bułow a, tw ierdzili, iż w yrok powi­
n ien  być potw ierdzony, a następn ie  Popow  mo­
że być ułaskaw iony. W  konferencyi w F ilipopolu  
b ra ł udział prezes sob ran ia  T o n c z e w, którego 
Stam bułów  sprow adził, aby poparł jego zapatry ­
wania. Nacew icz i S toiłow , którzy  kilkakrotnie 
p rzysłuchiw ali się rozpraw ie sądowej, są p rzeko­
nani o n iew inności Popow a, dlatego sp rzeciw ia­
ją  się po tw ierdzeniu  w y ro k u , który n iespraw ie­

M iędzy S e r b i ą  a B u / g a r y ą  toczą się obe 
cnie uk łady  o ostateczne załatw ienie sporu  g ian i 
cznego o posiadanie B r e g  o w y. Rokowania roz­
poczęły się jeszcze pod rządam i ks. A leksandra 
B attenberga; B ułgarya odstąpiła Serbii ową Bre- 
gowę, — ale do w ykonania nie przyszło z pow o­
du późniejszych przew rotów ; teraz m a ta spra 
wa być ostatecznie załatw ioną

M etropolita belgradzki, który nie chce się zgo 
dzić na poskrom ienie duchow ieństw a serbskiego, 
uchodzącego za zbyt radykalne, ma podać się do 
dym isyi.

P i e r w s z y m  s e k r e t a r z e m  poselstw a 
serbskiego przy dworze rosy jsk im , jak  donoszą 
Petersb. Wied., został m ianow any znany w K ró­
lestw ie P olskiem  p. E i s t i c z ,  syn słynnego  
Jo w an a  Risticza. NowomianowaDy poseł służy ł 
w wojsku rosyjskiem  jako sztab-rom ustrz łu b ień  
skiego pu łkn  dragonów , jak  donoszą p ism a pe 
tersbursk ie . „w ybornie w łada jęzj kiem rosyjskim  
i żywi dla Rosyi uczucia jak  najlepsze". W  osta 
tn ich  czatach służył p rzy  oberprlicm ajstrze m o­
skiew skim .

N ie bez politycznego znaczenia jest m anifesta- 
cya I n s t y t u t u  f r a n c u s k i e g o  na rzecz 
księcib A u m a ł e .  W edług  wiadomości z Paryża, 
prezes gab inetu  F l o q u e t  m iał się osobiście 
bardzo sym patycznie zapatryw ać ns projekt od­
wołania księcia z w ygnan ia , inn i m inistrow ie 
zapatru ją się jednak  inaczej na tę spraw ę. N a 
ostatn iem  posiedzeniu gab ine tu  uchwalono, że 
m iu isteryum  ze względu na sy tuację polityczną 
nie może spełnić życzenia insty tu tu  i pozwolić 
księciu pow racać do kraju.

Kronika.
K r a k ó w ,  25 czerwca.

Obchód „wianków" odbył się w sobotę przy 
najpiękniejszej pogodzie. Tłumy publiczności podą­
żyły nad W isłę ila  przypatrzenia si^ tradycyjnej 
uroczystości. Orkiestry wojskowe grily  naprztm ian 
popularne utwory muzyczne, a zanim rozpoozęło się 
puszczaniu wianków, dwa epizody zwróciły uwagę 
publiczności. W górę rzek i, pomino iż brzeg od 
Zamku był już zajęty przez publiczność, gdyż urządzono 
na nim ławki dla widzów, holowano galary końmi, 
które popędzano aż do miejsca, gdzia stał dawniej 
domek straży akcyzowej. Przy ozynności tej wpadł 
do wody dość bystrej i głębokiej w tem miejscu 
młody chłopak Jan  R a w a , stojąoy na kanale syn 
szewca. S trąciła go w odmęt lina g d aru . Nieszczę­
ściem skóńozjó się mógł wypadek, gdyby nie 
przytomność i zasługująca na najwyższe uznanie 
odwaga oficera 18 pnłku p. B. J a k o b s o h n a ,  
który natyobmiast wskoczył do Wisły i w krótkiej 
ohwili wyratował tonącego. Salwy oklasków powi­
tały wybawoę wraz z wybawionym wychodzącego 
na brzeg, a oklaski te istotnie dobrze były zasłużone. 
Dr. R itter, lekarz rzeczonego p u łk u , zajął się za­
raz wydobytym z wody chłopcem i doprowadził go 
do żyoia. Poruozuik Jakubsohn skaleczył sobie ko­
lano na kamieniach.

Drugi epizod był oałkiem humorystycznej natury. 
Rządowy parowiec „Kraków" udekerowaay chorą­
giewkami, z krzesłam i przygotowanymi na pokładzie 
dla widzów, w któryoh sporej gromadce przeważały 
damy, podpłynął od mostu podgórskiego aż ku brze­
gowi, gdzie komitet wiankowy przygotował miej­
sca dla publiczności. Parowiec epuścił kotwicę 
tuż przy brzegu, tak iż najzupełniej zasłonił widok 
na Wisłę osobom siedząoym na trybunie, którą so­
bie zarząd inżynieryi wejskuwej, jako właściciel 
g runtu , z-zwyezaj dla rodzin pp. wojskowyoh przy- 
gotowywa. Okoliczność ta  wywołała głośne protesty 
osób siedzących na tej trybunie i domaganie się od 
prezesa komitetu wiankowego hr. Mieroszowskiegu, 
aby zniewolił rządowy parowieo do obrania sobie 
nnego miejsca.

Rozpoozęły się pertraktacye wtbec zebranej pu­
bliczności, pomiędzy osobami władającem* parowoem, 

prezesem komitetu. Hr. Mieroszcwski odnosił się 
do namiestnika p. Zaleskiego z prośbą o pozwolenie 
użycia statku na potrzeby komitetu wiankowego, — 
na to otrzym ał telegraficzną odpowiedź, iż użycie 
statku „jest niedopuszczalnem“ , — a w otee tej od 
powiedzi rzeczywiście zdumiewająocm być mogło, iż 
parowieo oddany został na prywatny użytek osób 
zebranyoh na pokładzie i nieuwzjtlędniających słu- 
sznyoh próśb, aby statek ua inne miejsce odpłynął. 
Spór trvzał ozas dłuższy tj. aż do przybycia s ta r­
szego komisarza policyi p. Brndzyńskiego, który o- 
pierając się na decyzyi p. namiestnika i w myśl 
żądań wszystkioh wojskowych poprosił o usunięcie 
parowca. Udekorowany statek znów przy oklaskach 
odpłynął ku drugiemu bizegowi Wisły, a osoby ob­
darzone silnym widocznie wzrokiem zapewniały, iż 
się zarum ienił wskutek doznanych wrażeń.

Dalej n io 'ju ż  nie zamąoiło wykonania wszystkich 
punkców programu. Oświetlonych efektowni" wian­
ków widzialnyoh tym razem dla każdego popłynęło 
2000  sztuk, — chóry zgodnym śpiewem zasłnżyły 
sobie na oklaski słuchaczów, wreszoie piękne ró­
żnych rodzajów ognie sztuozue p. Mądrzykowskiego 

wspaniałe oświetlenie W »welu dopełniały progra-

Krakowiaków, a wianki rzucały na nekę również 
w' ludowych strojach dziewczęta.

Kom.tet w bieżącym roku zrzekł sę zbierania 
składek i ceny miejsc obuiżył, a wsknter tego, po- 
mim i licznego przybycia publiozności do.-nóa z za­
bawy nie pokryje wysokiej sumy wydatków.

Sprawa wodociągowa. Podkom isja skarbowa 
odbyła w dniu 23 bm pod przewodnictwem posła 
dra Weigla posiedzenie w celu zastanowieiia się ze 
stanowiska finansowego nad projektem rąyulickim, 
jako przez podkomisyę techniczno sanitarną zaleco­
nym. Po wyczerpującej dyskusyi przyjęto sprawo­
zdanie referenta i postanowiono przedłożyć pełnej 
komisyi wodociągowej z małemi zmianami wnioski 
przez r. m prof. Rosenblatta sformułowane. Co do 
opłaty za wodę, oświadczono się dla instytmyj pu ­
blicznych i przemyslowoów za wodomierzani, dla 
osób prywatnyoh zaś za opłatą w edług powhrzohni 
mieszkań, różną wszakże dla posz zególnych pięter. 

W Tow arzystwie strzeleckiem przy leznym
Udziale ozłonków odbyło się wczoraj Strzelinie o 
nadawaną raz jeden w ciągu roku nagrodę tow a­
rzystwa za najlepszy strzał, — rneaal srebrny. Strze­
lano do tarcz po obu stronaoh strzelnioy, a  w kon­
kursie brali udział i ci członkowie, którzy jiż  w 
lafaoh nb'egłyoh medaie zdobyli. Ogółem padło 320 
strzałów ; za najoelnielszy otrzymał medal p. G u­
staw Lazar.

Po ukońozeniu strzelania nowy król p. Gajizicz 
podejmował zebranych sutym podwieczorkiem , ycd- 
ozas którego ks kan. Polkowski przedstawił patiyo- 
tyczną działalność Towarzybiwa kurkowego w pue- 
szłośoi i zadanie takież same na ytłyszlość, i zło­
żył w darze Towarzystwu piękne fakjymile według 
rysunku z kroniki B e m a, znajdującego się w Bi­
bliotece Jagiellońskiej. P. Ttodor Baranowski imie­
niem Towarzystwa serdeoznie podziękował ks. k»- 
nonikowi.

Zjazd koleżeński. Wczoraj rozpoczął się w Kra­
kowie zjazd koleżeński praw ników , którzy przed 
dziesięoiu laty ukończyli studya na uuiwcrsylecie 
tutejszym. W zjeździe bierze udział 27  prawników 
z rozlicznych stron przybyłych. Po nabożeństwie, 
które w kośoiele św. Anny odprawił kolega zebra­
nych ks. Szałaśny, udali się wszyscy do Collegium 
nooum, gdzie również kolega prof. dr. M. Pierich 
miał odczyt „O hipoteoe w Polsce z uwrględnicni«m 
stosunków łupote'znych w Krakowie." Po odczycie 
zwiedzali zebrani nowy gmach nniwersytetu, —  na­
stępnie fotografowali się na podwórcu Biblioteki J a ­
giellońskiej. Po południu odbyło się wspólne zebra ■ 
nie w parku krakow skim , a wieczorem biesiada w 
hotelu Drezdeńskim. Z liczby 73, którzy ukończyli 
wydział p ra ln y  uniwersytetu w roku 1873, dziesię­
ciu zmarło, zaś wszysoy pozostali przy żyoiu nie 
mogąc przyjechać, nadesłali na zjazd serdeozne li­
sty i telegramy. Dziś podejmuje wszystkich kolegów 
adwokat dr Serafin (Jhmurski. Następny zjazd po­
stanowiono odbyć znów za dzierięó lat.

Na koncercie Tow. muzycznego w parku kra­
kowskim zebrała się wczoraj bardzo liczna publi 
ozność. Wykonanie szczególnie chóialnyob śpiewów 
gorąco oklaskiwano, chociaż i orkiestra dobrze za­
służyła sobie na uznanie.

Wystawę Obrazów Henryka Siemiradzkiego w 
Langierówoe" w Sukiennicach zwiedziło wczoraj 

594 osób. W ystawa putrwa już niedługo, a warto 
Widzieć prace autora „Pochodni Nerona,"

Komi&ya dla rozpatrzenia planów i kosztorysów, 
tudzież oświadezuumaię co do budowy szkół miejskich 
po 5 posiedzeniach i licznych oględzinach, w ypra­
cowała ostateczny operat dla przedstawienia sekoyi 
szkolnej, a następnie radzie miejskiej. Komisya ta, 
której przewodniozył r. m. dr. Ludwik Wiszniewski, 
trzym ała się o ile możności względów oszczędnościo­
wych, a biorąo za podstawę względy higieniczne i 
dydaktyczne, oświadcza się za najprędszem rozpo- 
zęciem budowy 5 szkół tj. dwóch szkół przy ul. 

Dietla w jednym gmachu, dwóch szkół ze salą g i­
mnastyczną przy placu zwanym na Kotłowem w je ­
dnym gm achu i jednej szkoły na narożniku ulioy 
Loretańskiej i Stndench ej, kosztem 2 4 8 .0 0 0  złr. 
wraz z niz^dzeuiem wewnętrzuem.

P rzy placu zwanym „Bawół" i przy ulicy Ja- 
kóba na Kaźmierzu robił w ubiegłym tygodniu prof. 
dr. Łepkowski poszukiwania za zabytkami z budyn­
ku uniwersytetu, stawianego w edług trad juy i przez 
Kazimierza Wielkiego.

Znaleziane. W policyi złożono phniądze. znale- 
z .one dnia 21 na ulioy Krakowskiej na Kazimierzu.

M arya Kozioł, wyrobnica, złożyła zegarek sre­
brny, znaleziony na ulicy Gazowej.

Zmarli. W Ł ukom iu , w powiecie Słupeckim w 
Królestwie Polskiem , zm arł w 53 roku żyoia W ła­
dysław C h e ł m s k i ,  w łaściciel dóbr, uczestnik po­
w stania z 1863 r., obywatel uczynny dla włościan 
i otaozany powszeohnym szaounkiem. Zmarły był 
synem długoletniego prezesa Towarzystwa kredyto­
wego w Kaliszu i oficer' wojsk polskich z 1831 r., 
S tan is ław a , ozdobionego złotym krzyżem za wale­
czność.

W Rzeszowie zm arł w 76 roku życia Jan  R a - 
n a ń s k i ,  b dyrektor Kasy oszczędności, człowiek 
cieszący się powsAclinfin szacunkiem.

W Jarosławiu zawiązał się komitet obywatelski 
dla uczczenia pamięci niedawno zmarłego tam pu ł­
kownika wojsk pola-, ich z 1831 r., ś p Leona Cze­
chowskiego, któremu postauowiono postawić ze skł - 
dek pomnik na cmentarzu miejscowym

Dzienniki wiedeńskie donoszą. Że ar .-książę A l­
brecht nabył od hr. Edw arda Stadnickiego, członka 
Izby panuw, dobra Frain , położone na M orawach, 
za półtora miliona złr.

Hr Karol Lanckoroński nadesłał redakcyi Kraju
następujące sprostow anie:

W  nrze 20 czasopisma Kraj przeczytałem wia­
domość, jakobym m iał zamiar niektóre z moich dóbr 
ziemskich sprzedać baronowi Hirschowi z Paryża. 
Ponieważ ta  wiadomość jest zupełnie bezpodstawną, 
proszę jaknajuprzejmiej Szanowną Redakćyę o spie­
szne odwołanie takowej, Prze* umieszozonie niniej­
szych moioh słów w łam ach szanownego dziennika.

Z Sofii donoszą, H ks. Ferdynand otworzył oso- 
biśoie d. 18 b. m. wystawę obrazów Antoniego P io ­
trowskiego, przedstawiających epizody z wojny buł- 
garsko-serbskiej Książę powinszował artyście i rzekł 
do niego : „Jestem bardzo rad , że te obrazy znaj­
dują się nareszcie w R u łg ary i, gdyż tu  dla nich 
właściwe miejsce". M niem ają, że książę nabędzie 
obrazy, »hy je ofiarować narodowi bułgarskiem u.

pustynnik w Galicyi i na Bukowinie- W r. 1860
p»jawił się po raz pierwszy w środkowej Europie 
nowy p tak , który z wiosną zawitał do Hollandyi i 
Wielkibj Brytanii. Był to p u s t y n n i k  (Syrrhaptes 
Pallasii), kurak kształtu  gołębia *. długiemi koń- 
czastemi skrzydłami i ogonem klinowatym. P tak  tenmu obohodu. Po Wiśle uwiiała się gustownie ude

korowana „krakowska gondola", viosłow ana przez przebywa stale na stepach i piaskach Azyi środko-
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wej, a ż przyczyn nieznanych odbył tak daleką wę­
drówką W  dwa iata później pojawił się znowu w 
E uropie, a tym raznn  obserwowano ciąg jego od 
Brodów w Galidyi do wybrzeża Irlaudyi. jak to 
Brehm podaje. Mówczas osiedliły się były pustyn- 
niki na wyspach fryzyjskich przy zacbodniem wy­
brzeżu Szlezwikn, gnieździły się tam i wywiudły je­
dno pokolenie młodych.

Z wiosną rokn bieżącego zaw itał ten rzadki a po­
żądany gość ponownie i obrał sobie jak się zdaje 
drogę przez Bukowinę i G a lic ję , ciągnąc do pia­
szczystych wydm szlfcBwickich. Ponieważ jest na­
dzieja, że pustynuik stale w Europie osiedlić się ze­
chce i pomnoży liczbę ptaków łow nych , przeto po­
jawiły się odezwy, wzywające do opieki nad nim i 
obserwacyi zachowania się jego na obczyźnie. Z Ga 
licyi pierwszy P<owttc podał o pustynniku wiado­
mość i juz przed dwoma miesiącami zachęcał mi­
łośników przyrody do badań nad tym ptakiem. — 
W ostatnim unmerze z d. 1 czerwca b. r. zamie­
ścił Łowiec artykuł, w którym przytacza daty ze­
brane dotychczas <jo do pobytu puztynuika w E u ­
ropie. Zbadaniem całej kweatyi a szczególniej wy­
śledzeniem czasu i kierunku tegorocznego ciągu no­
wego przybysza zajmuje się szczegółowo komitet dla 
ornitologicznych staoyj obserwacyjnych w Austro- 
Węgrzech; pozostający pod protektoratem arcyksięoia 
Rudolfa. Komitet ten wezwał swych delegatów de 
zoieranm dokładnych dat o pustynuikn. To też prof. 
dr U akejm ilian Nowicki w Krakowie, jako delegat 
dla Galicyi, zwraca się z prośbą do wszystkich tych, 
którzy w rok11 bieżącym mieli sposobność obserwo­
wać pustyunika, o nadesłanie na jego ręce możli­
wie szcztgółowych dat co do czasu pojawienia się 
tego ptcka. ilości stadek , jego osiedlenia, pożywie­
nia, gnieżdżenia, lęgu j t. p. Daty te będą mogły 
dać dokładny obraz pobytu pustynnika w Galicyi 
i na Bukowinie.

merze naszego pisma zaszedł błąd druku. Zamiast |  
Helcia Mioińska z Półw sia Zwierzynieckiego złożyła 
25 ct., powinno być 25 złr. (reńskich).

Repertoar teatralny.
---------

We w t o r e k  26 czerwca: „Żyoie paryskie1*, ope 
retka w 5 aktach Offenbacha.

We ś r o d ę  27 czerwca: „Kapelan", operetka w  
aktach Mllockera.
We c z w a r t e k  28 czerwca: „Bar> n oyg.iński", 

iperetka w 3 aktach Straussa.
W p i ą t e k  29 czerw ca: „Don Cezur", operetka 

w 3 aktach D eliugera.

Z e  S t o w a r z y s z ę  A.
—  W y d z i a ł  T o w a r z y s t w a  d l a  u p i ę  

k a z a n i a  m.  K r a k o w a  i o k o l i c y  odbył dnia 
2^ czerwca swoje zwyczajne posiedzenie Na w stę­
pie starszy dr. W i l k o s z  Ferdynand podał do wia­
domości wydziału: że Towarzystwo wszędzie spoty- 
k® się % bardzo żywą sym patyą i obecnie liczy 242 
członków i 5 założycieli; że drukarnia Czasu do 
siarczyła bezpłatnie Towarzystwu pierwsze potrzebne 
d‘uki, a mianowicie: s ta tu ta , odezwy, księgi pa­
miątkowe, kwitaryusze i t. d.; że wreszcie starszy 
k®z*ł oprawie ozdobnie księgi pamiątkowe i spraw ił 
polrzfclne księgi rachunkowe —  że wydatki te jak 
i wszygtkie dotychczasowe poniósł z w łasnych fun­
dusz, w i Eprawione księgi Towarzystwu w darze 
ofiaruje. W ydział wyraził drukarni Czasu i starsze 
fltu serdeczne podziękowanie, upoważniając zarazem 
starszego, aby pisemne podziękowanie drukarni prze­
słał.

Następnie uchw alił wydział wykonanie następu- 
jąojch ro b ó t: 1) sprawienie i umieazozenie na plan­
tacjach przed uniw ersytetem , lub w innem »to»o- 
vrne® miejscu kiosku z przyrządami meteorologi 
czu”m i, 2) obsadzenie systematyczne całego Rynku 
głównego orzewam i, 3) obsadzenie otoków Wawelu 
drzewami szpilkowem i, i )  wysadzenie ulicy Wol­
skiej akacjam i knliotem i, o) wysadzenie drzewami 
drogi między rogatką Wolską a wałem kolejowym, 
ewentualnie d»lez*} eeeóoi ai <k parku nowo zało- 
ion g-  m

Roboty mają być wykonane w porządku wyże 
zaznaczonym w miarę funduszów pod dozorem ko­
m isji wykonawczej, którą składają pp- dr. Wilkooz 
Ferdynand i Tomasz Pryliński.

Wreszcie uchw alił w ydział: o) iż sumy przez 
członków założycieli składane stanowią fundusz re­
zerwowy, który na osobną książeczkę składkową w 
miejskiej Kasie oszczędności złożonym byó ma. Ka­
pitał sam może byó użytym tylko na dzieła pomni­
kowej treści na zasadzie uchwały wydziału, zaś pro­
cent obracanym będzie na opędzenie wydatków bie 
iąoych ; b) składki przez członków zwyczajnych pła 
eolie, również w Kasie oszczędności umieszczane bę­
dą, sfiy do czasu poczynienia wydatku procent przy­
nosiły-

Wkładki od członków przyjmuje skarbnik Towa­
rzystwa dr. Michał Ś l i w i ń s k i  przy ul. Mikołaj­
skiej 1. 4 , do którego „zanowui członkowie pienią­
dz* przesełaó raczą.

M ianow ania Prezesem komisyi egzaminacyjnej dla 
drugiego egzaminu nz wydziale inżynieryi i budo­
wnictwa lwowsk'ej szkoły politechnicznej, został mia 
powany profesor tejże szkoły Dominik Zbrożek, a 
cłłonkiem komisyi prof. Karol Skibiński.

Rada szkolna krajowa zamianowała tymczasowe­
go nauczyciela. Aleksego Kiszakiewicza, w Dacbuo- 

rzeczywistym naoczycitlem szkoły etatewej w 
PaChnowie; prowizotfezną młodszą nauczycielkę, 
jjlaryę D obrzańską, W Sieciechowie, sta łą  młodsza 
pShczycielką , zawiadującą szkołą filialną w Siecie 
obowie.

O dznaczenia Adju-ikt urzędów pomocniczych 
vrzy dyrekeyi polioyi we L w ow ie, Paweł Sobota 
otrzymał złoty krzyż zisługi z karoną.

Błąd druku, w  wytazie składek na pogorzel 
gminy Tonie, zamieszczonych w ostatnim uu

leżeć m iały p ług i odpow iednie dla gleby ciężkiej, wieo-lipiec 6 '67  —6 69, na lipieo-sierpeń 6 '67  do 
do d rugiej dla gleby lżejszej, — do trzeciej na 6 -69. na sierpień-wrzesień b 4 2 -  6 44, ua wrzesieu- 
pługi „rajole" zw ane, —  do czw artej płużki do październik 6 4 2 — C‘44.

IMmote nawę, literackie i jiwhsc.
*** F u n d a e y a  i m.  F r .  K o c h m a n a d l a  

l i t e r a t ó w .  Onegdaj w południe zebrała się w 
gmachu sejmowym komieya fundacyi im. Kochmaua 
dla nadania dwóch premij w kwocie 1000 zrr. i 
EGO złr., przeznaczonych dla autorów dwóch dzieł 
treśoi naukuwej i z literatury pięknej uznanych za 
najlepsze.

Na konkurs nadesłano około 50 prac różnej ^tre­
ści, komisy* podzieliwszy się już poprzednio na c3tery 
sekeye: historyczną, literacką i fllozofiozno-prawniozą, 
rozebrała między siobie nadesłane praoe, & po 
wszeobstroDnem zbadanin przyszła do przekonania, 
że żadna z nadesłanych na konkurs pra< Die odpo­
wiadała zupełnie wymaganiom.

Wobec takiego wyniku kom isja postanowiła wziąć 
pod rozwagę dzieła, kióryeb autorowie wca.e się o 
nagrodę nie ubiegali. Jako dzieła mające wyższą 
wartość podniesiono: z działu literatury pięknej: 
Trylogię powieści historycznych Henryka S i e n k i e ­
w i c z a  i praoe poetyckie Adama A s n y k a ;  zaś 
z dzieł naukuwyub: „W ewnętrzne dzieje Polski za 
Stanisława au g n s ta"  Tadeusza K o r z o n a  z W ar­
szawy.

Komisji fundacyjnej przewodniczył członek Wy­
działu krajowego p. Pietruski. Obeonymi byli jako 
kuratorowie pp. dr. Zygmunt Samolewicz i dr. Zy­
gmunt Roszkowski, oraz członkowie komisyi pp 
dr. Antoni Małecki, dr. Tadeusz P iłat, dr. W łady­
sław  Zajączkowski, W ładysław  Ł oziński, dr. L u­
dwik Kubala i dr. Bronisław Radziszewski.

Ostatecznie uchwalono większością głosów udzie­
lić premium w kwocie 1000 złr. p. K o r z o n o w i ,  
zaś premium w kwocie 500 złr. p. S i e n k i e w i ­
c z o w i .

Tadeusz K o r z o n ,  który otrzymał obecnie na­
grodę, po ukończeniu uniwersytetu moskiewskiego 
w roku 1859 był jakiś czas nauczycielem historyi 
w gim nazjum  kowieńs&iem, później zaś sekretarzem 
nrzędu guboruialuego do spraw włościańskich w Ko 
wnie, a następnie zamieszkał w Warszawie i po­
święcił się stale działalności pisarskiej na polu hi­
storyi i prawa. Napisał i w ydał: „Pogląd poró
wnawczy na procedury karne francuską i angielską" 
„Kurs historyi wieków średnich", „Nowe dzieje sta 
rożytnej Mezopotamii i Iranu", uraz przekład z Dra- 
pera „Dzieje umysł»wego rozwoju E uiopy“ i wiele 
artykułów , rozrzuconych po rozmaitych pismach pe- 
ryodyoznyob. Czterotomowe dzieło Korzona p. t. 
„Dzieje wewnętrzne Polski za Stanisława Augusta" 
uzyskało powyż wzmiankowaną nagrodę.

t w w i f  r r r *  ł i a  V « r e i n s  fflr  G esc h . 
u. A l t e r t h n m  S c h l e s i e n s  zawiera w XXII 
tomie (r. 1888) pomiędzy innemi dwie rozprawy b li­
żej nas obobodząee: 1) Das oesterreichische Unter- 
uehmeu auf Polen n. die Schlacht bei Pitscben 1588, 
von Dr. P . K arg e , i 2) Einige Bemerkungen iiber 
die altesten polniscben Urkunden, vou Dr. W Kę­
trzyński.

W A n s t r y i  z a b r o n i o n o :  „Dwanaście 
stacyj polskich, pamiątka z K rakow a, Lwów, Dakł 
Al. Darowskiego, 1 8 8 8 “ i „Kuplety z operetki w 3 
aktach p. t. Błazen królewski, słowa Hug. Wittma- 
na, muzyka Z Mullera. Lwów."

okopyw ania.
W tych  czterech k ierunkach  przeprow adzano 

dośw iadczanie pługów , aby odpow iedziały w ym a­
ganiom  konkursu . K om isya przez 3 dni oceniała 
sum iennie , a naw et może zbyt surow o ale z w y­
rozum iałością. U w zględnić nałoży, że w arunki dla 
wystawców  nie były sprzyjające naprzód g leba ; 
w jakiej pracowano, była ciężka, następn ie  panow ała 
słota, a g run t, na którym  dem onstrow ano, by ł świe- 
żem karczow iskiom , pomimo jednak  tych  ciężkich 
w arunków  większość pługów  w yszła z próby 
zwycięzko. N a 50 zgłoszeń w ypróbow ano 38. 
P odnosi też prof. Rylski postęp  firm krajowych, 
je d n a  tylko zagraniczna była reprezen tow ana.

Z drugiej strony prof. Rylski wytyka błędy 
w ystawcom  krajowym , których radzi w in teresie  
dobra wystawców unikać, jak n iojednostajność 
wyrobów, lekcew ażenie publiczności przez brak  
napisów  na p ługach, tak ze nie mużita wiedzieć, 
do czego to narzędzie służy, wysoka zbyt cena 
narzędzi —  szczególniej, że zagraniczne tak ie  sa­
m e są tańsze.

W ystaw cam i byli fabrykanci narzędzi ro ln iczych 
W yehera ze L w ow a, F roelich  z Nowego Sącza, 
B alaw eider z Przem yśla, D ornw ald  z P rzem yśla, 
U m rath  z P ra g i, Cegielski z P oznańskiego i 
Chabka z Gródka, oraz M arcinek kowal z M ogiły 
z pod K rakow a.

Kom isya w I kategoryi pługów przyznała F roe- 
lichowi z N ow ego Sącza m edal srebrny  państw o­
wy, — D ornw alJuw i list pochw alny gal. Tow. 
gospodarskiego;

w I I  kategoryi pługów przyznano: Chabce 
z G ródka mbdal srebny państw ow y;

w I I I  kategoryi pługów : M arcinkow i z Mogiły 
za 2 pługi m edal s reb rny  państw ow y, U m ratho- 
wi z P rag i za p łu g  Sacka m edal sreb rn y  państw .;

w IV  Kia ..e płużków  przyznano: Oegiblskiemu, 
W ycherze, M arcinkowi — listy  pochw alne.

N adto  z narzędzi pozakonkursow ych uznano 
2 sieczkarn ie W aligóry z S tarego Sącza za do­
b re  i t a n ie , i bronę sprężynow ą U m ratha  dla 
w ielkich gospouarstw  za dobrą.

Podnieść tu  należy, że z w szystkich w ystaw ­
ców otrzym ał M arcinek  z M ogiły pod Krakowom 
medal sreb rny  i dyplom  pochw alny za swoje wy­
roby. P rzedstaw ił też 5 p ługów  różnej k o n stru k ­
c j i  , które na miejscu okoliczni w łaściciele roz- 
kupili i inne jeszcze zamówili.

J e s t  to dowód ch lubnie św iadczący o p. M ar­
cinku  z M ogiły, który d» w ystaw ie krajowej 
w K rakow ie rów nież m edal o trzym ał, —  że do­
brze pojm uje stanow isko polskiego rzem ieśln ika—  
i gdybyśm y w ięcej taki.-h jak  p. M arcinek rze­
m ieślników  mieli, to z pew nością w yrugow aliby 
oni z kraju w łasną pracą zagran iczne wyroby, tak 
jak  sw ojego czasu Kiliński w yrugow ał szablą i 
energ ią  zagran iczną firm ę z W arozawy.

Po ukończeniu spraw ozdania prof. Rylskiego : 
po w ręczeniu m edali i dyplom ów w ystawcom  pre 
zes p. A ugustynow icz podziękow ał komisyi i re 
fereutow i za trudy  w tej pracy.

Kurs gorzelniczy w uublanach, upoważniony 
przez W ydział krajowy, S p rasza  goi „Gaików i w ła­
ścicieli goizelń na wykłady o rekonstrukcji gorzelń, 
o długiej ferm entacji, o opodatkowaniu, o obmuro­
waniu kotłów i o niektórych aparatach gorzelnia­
nych. W ykłady rozpoczną się 2 lip n a , trwać będą 
cały tydzień i są bezpłatne. Liczba udział biorących 
jest ograniczoną do 40. Pierwszeństwo mają byli 
uczniowie kursu i członkowie Towarzystwa gorzel- 
ników polskich. Zgłaszać się należy do kierownika 
kursu dra R. W a w n i k i e w i c z a  w D ublinach.

Przeciętne ceny produktów na giełdzie wie­
deńskiej od lb  do 23 ozerwca.

K o n o p i e .  Za 100 kilogrm. węgierskie surowe 
27 0 0 — 32 00, galicyjskie surowe 23 0 0 —28 00, 
czesane 3 0 -0 0 — 40-00 Usposobienie spokojne 

C h m i e l .  Za 50 Mgr. Zatecki miejski z r 1887 
90*— 10 0 ', podmiejski 8 0 -— 100* wiejski 7 0 0 0
do S 0‘O0, zielony 10 — 15.

K o n i c  z 100 kilgr. Styryjski czerwony czyszczo­
ny 48 do 52, włoski 4 0 '— do 4 4 ' —

L u c e r n a  1 sorty za 100 kilogr. w ł c k a  58- — 
do 6 2 ' — , tranonska 7 2 '— do 76 — . węgierska 
56 — 6 l) złr . czeska biała 32 — do 40 — 

R z e p a k  za 100 Kilogr. 1 1 3 0  do 1 1 8 0 ;  ba- 
nacki 10 6 0 - 1 0  80.

S p i r y t u s  bez beczki. Za 100 litrów w miej­
scu 25-65 — 25 8 5 ;  rektyfikowany 90 pro. i wy 
żej 28 70— 29-80. Usposobienie spokoju-J.

N a f t a .  Za 100 Kilogr. goiowa, galicyjska 19"25 
do 1 9 ‘50, prima kaukazka z Tryjestu w cysternie po 
5 00 do 5 50, ameJykaÓ3ka 21-50 — 22 00.

O l e j l n i a n y .  Za 100 kho austryaokiego 33-00 
Jo 34 00, angielskiego 3 1 0 0  do 31 50

( K e j  r z e p a k o w y .  Za 100 kilogramów zaraz 
30 25 do 30 75 , na wrzesień - grudzień 28 00 do 
28-25. Usposobienie spokojne.

S m a l e c  w i e p r z o w y .  Za 100 kilogramów 
w miejscu za towar przedni 58-00 —59 00, U sposo­
bienie spokojne.

Ł ó j  Za 100 kilog I 3orty 28 5 0 —2 9 ‘00.

f ł p o s l r z e i e n i a  m e t e o r o l o g i c z n e
fpodług Obserwatoryum Krakowskiego).

Kraków, dnia 25 czerwca.

wczoraj dziś dziś
g. 10 w. g. 8 rau o | g. 2 pop.

Uiśniemo powietrza 
(zred. do 0°)
Tem peratuia 

w stcpniacn Celsiusza

7 4 7 ,2 mm 747 ,&mm 74b.2mm

Kierunek i moc wiatru 
(0 =  cisza , 10 burza)

IV llgotuośó względna 
(w odsetkach)

Stan nieba 
0= p o g .;  10 zup. pochra.

4-16»,6 -4-14*4

NE 1

7 9 #/o

0

NE i

81°/.

-j-24®,5

N 1

dzie o w zajem ne zaufanie pom iędzy nim  a 
książętam i Rzeszy i w oluem i miastam i i o jedność 
Rady związkowej. Zarówno w w ew nętrznej, ja k  
i zew nętrznej polityce kroczyć będzie dalej tą
drogą, na której jego poprzednicy  pozyskali m i­
łość książąt n iem ieckich  i zaufanie obcych m o­
carstw , upatru jących  w potędze N iem iec rękoj­
m ię pow szechnego pokoju. P rzy dalszem  p rze­
prow adzeniu zam iarów  i zasad, iitórem i rządzili
się jego przodkow ie, odw oła się cesarz do po­
parcia i pomocy R ady związkowej.

Sofla 25 czerw ca. Spraw a Popow a została za­
łatw ioną. K siążę F e rd y n an d  podpisze w yrok, a b  
Popow w drodze łask i będzie uw olniony od kary 
w ięzienia. N ieporozum ienia w łonie tutejszego 
g ab in e tn  zostały usunięte .

K u r s a  t e l « g r a l i e * u e .
W a g ł s t d u l  w y  k «  j k w t i n  k i « J

fc.urt w wai
dn ia  25 czerw ca 1888. austr.

■łr. ®t-

Z jednoczony d ług  w papierach 80 50
Zjednoczony d łu g  w srebrze . 81 70
AustryacKa re n ta  z ł o t a ........................... 111 80
5 ®/0 austryacka re n ta  (m arcow a) . 96 26
Akcye banku austro-w ęgierski ego 867 —
A kcye Kredytowe . . . . S05 80
L ondyn  ............................................... 125 80
S r e b r o .............................................. —*
20-to frauków kt za sztnkę . . 9 94
DuK&ry austryackie . . . . 5 90
B anknoty banku niem iec. za 100 m 61 60

O d p o w ie d z ia ln y  R e d a k t o r :  

l a d e u s z  R o , n a n o u r t c z .  

W y d a w c a :  D r .  L e s ł a w  B o r o i h f ł c l .

Rubryka „Nadesłane" nie pochodzi &a Redak- 
cyi, która też żadnej odpowiedzialności za nią 
nie przyjmuje

44®/10

0

N a D E S Ł A N E .

U w a g i :  Przy joszoze wyookim stanie barom e­
tru  . n ider lekkich w iatrach wschodnich do półno 
onycn dzień pogodny piękny i gorący.

Dział ekonomiczny.
Premiowanie pługów w  Przemyślu.

I*r% etnyślf 23 czerwca.
W drug im  dniu  w alnego zgrom adzenia K ółek 

ro ln iczych o godzinie 4 po po łudniu  w śród sp rzy ­
jającej pogody zebrali się uczestnicy zjazdu w le- 
sie, gdzie już  dźwięki m uzyki w itały g rom adzą­
cych się. N a obszoraem  m iejscu  przy gościńcu 
ustaw iono pług i, które przez dw a dni pracow aiy 
na sąsiednich  polach, rekom endując praktycznie 
swoje zalety. Komisya złożona z pp. Rylskiego 
profesora z D ublan, Sikorskiego, Skarbniew skie- 
go, E b*ubergera , G ostyńskiego i P aw likow sk ie­
go oceniała  zalety tych pługów  na m iejscu  przy 
pracy i przed łożyła przez swego referen ta  prof. 
Rylskiego następujące spraw ozdanie:

Prof. Rylski oświadcza, że celem komisyi było 
w drodze konkursow ej w ybrać p ług i najlepsze, 
któreby  odpow iadały celom m ałych gospodarstw  
dla członków  K ółek roln iczych. K onkurs rozdzie­
lono na 4 kategorye. Do pierw szej kategoryi na-

Lw ow , 23 czerwca. (Sprawozdanie Banku rol­
niczego).

Usposobienie targu zbożowego małe, obrót w 
handlu prawie żaden, zbyt utrudniony.

Dziś notujemy za 100 kilo loco Lwów.
Pszenica . . . . .  . . .  6 25
Żyto .    . 4 45

Owies obroczny . . . . . .  4-45
Jęczmień . . . .    —
Rzepak . . . . . . . .
Groch . . .
W yka . . . . . . .
Bobik . . . . . . .
H r e c z k a ....................................    — — __
K u k u r u d z a ......................... ..... ............................— ■ —
chm iel za 56 kilo (nom.) • • • — ■—  — —
Koniczyna czerwona . . • — •— — "—

n biała . . . ■ • — •— — —
n szwedzka . — •  — * —

Spirytus za 10.000 Itr. pret. złr
loco stacye kolei . • • • 29 25 29 75

9-75

4-25

6-70 
4 75 
4 80

10 25

4-50

Ceny zbóż na giełdzie wiedeńskiej d. 23 czerwca.
P s z e n i c a  j a  czerwiec 7 15 — 7 -2 0 ; na ezer-

wieo-lipieo 7 1 0  do 7 15; n j  josień 7*40— f ‘42.
Ż y t o  na czerwiec 5 87 —5"92 ; na czerwiec-1 piec 

5"87 —5 92; na jesień 6*14— 6"16.
O w i e s  na czerwiec £ 5 0  5"55 ; ya czerwiec-

lipiec 5 40 — 5-45, na jesień 5-74— 5 -7 ^.

Telegramy „Nowej Reformy“
(Prywatne.)

Wiedeń, 25 czerw ca Z am knięc ie  delegacyj od ­
będzie się w sobotę d. 30  b. m.

Sofia, 25 czerw ca. C hociaż u  łon ie g ab in e tu  
przyszło do porozum ienia w głośnej spraw ie P  0- 
p o w a ,  m im o to m in ia te r S t o i ł o w  t r w a  w 
ż ą d a n i u  d y m i s y i .

(Z  (nura korespcncUncyjnego. )

Wiedeń 25 czerwca. G eneral W aldersee wczo­
raj rano  przybył do W iednia z B erlina, złożył 
wizyty am basadorow i h r. Reussowi, h r. K alno- 
ky’em u, p rzy ją ł u siebie kom endan ta  korpusu 
K oeniga — i od jechał na dw ór cesarski do 
Peaztu, aby urzęduwo oznajm ić cesarzow i austrya- 
ckiernu o w stąp ien iu  na tron  cbsarza W ilhel­
m a II.

Buda-Peezt, 25 czerw ca. Dzisiaj odbyło  si e

Na 4 i pół proc. węgierską złotą poży­
czkę inwestycyjną z  r. 1888 w  nominal­

nej kwocie 
3 0 , 6 2 0 . 0 0 0  m a r e k  wal, p. itiem.
em itow aną przez król. w ęgierski rząd na zasa­
dzie ustaw y art. X V I] z r. 1888 i kon trak tu  
z c. k. koleją koszycko - o d e ib erg sk ą , w ęgierską 
pó łnocno-w schodn ią i p ierw szą w ęgiersko-galicyj- 
sltą i przez tenże rząd  co d& dochodu i um orze­
nia p o rę c z o n ą , odbędzie ilę  S u b s k r y p c j a  
pom iędzy innem i w U nion  B anku w W iedn iu  
d. 25 czorwca 18b8  od godz. 9 przed do 5 go­
dziny po południu .

1077 Union Bank.

ROZKŁAD JAZDY
pociągów osobowych n a  d w o r c u  g ł ó ­
w n y m  w K r a k o w i e  obliczony według 
zegaru krakowskiego, —  ważny od 1 

czerwca 18»8.

ku-

O d c h o d z ą  z  K r a k o w a :
J t t a n o .

pełne posiedzenie delegacji w ęg ie rsk ie j, na Któ- W i e d n ia osobowy godz. 5 m. 59 —
rem  jednogłośn ie uchw alono  budżet w spólnego ! ‘7® ™ "  ̂ g°dz. 7 m . 17.
m inisterstw a skarbu  , najwyższej Izby  o tn k h a n - l  Da L w o w a : m ięszaaę j gudz. 6 m 19 -  ku- 
Lowej i zamL al icie rachunków , tudzież b udże t ryej-sk.^godz. _8 m . 3 -  osobowy g o d ^ lO  m. 5Qj 
m in isterstw a spraw  zew nętrznych  wraz z wyra-
żonem  w spraw ozdaniu  w otum  zaufania dla po­
lityki i osoby h r. K aluoky’ego.

Trebinja, 25 czerw ca. A rcyksiążę R udolf przy­
był tu  wczoraj przed południem . N i g ra n u y  po­
w iatu pow itała go banderya, złożona z 200  jeźdź 
ców. P iz y  wjeździe zaś do w spaniale  udekoro­
w anego m iasta ccsarzew icz został pow itany  przez 
w ładze m iejskie i przez liczne tłum y  ludności, 
które w itały arcyksięcia radosnem i okrzykam i.

Berlin, 25 czerw ca W czoraj przed południem  
przybył tu książę reg e n t B aw aryi.

Berlin, 25 czerwca. Cesarz i cesarzowa n ie ­
m ieccy przybyli tu w ezuraj ze św itą o godzinie 
w pół do 9 w ieczorem  L udność sto łeczna w i­
ta ła  ich z nadzw yczajnym  en tu z jazm em .

Berlin, 25  czerwca. Post donosi że w ed ług  w yja­
śn ień , złożonych przez kanclerza na posiedzeniu R a­
dy związkowej dnia 21 b. m., cesarz W ilhelm  przy 
w ypełn ian iu  sw ych konsty tucy jnych  obowiązków 
liczyć będzie na pom oc członków Rzeszy n iem ie­
ckiej; cesarz uważa za najwyższe swe zadanie: 
u trzym anie ko n sty tu c ji, obronę tery toryum  pań 
stw i i jego praw . Idąc za p rzyk ładem  sw ych

K u k u r u d z a  na czerwiec 6 90 — 7 *0 0 , na czer- poprzedników , nowy cesarz niem iecki starać t g  bę

Du Bonarki: m ięszany godz. 9 m. 22.
Do Lundenburga i Wiednia: osobowy godz. 9 

m 42.
Do Wieliczki: m ięszany godz. 11 m 19.
Do W arszaw y: osobowy godz. 5 m. 59 i godz. 

9 m. 42.
F o  p o łu d n iu .

Do Wiednia' osobowy godz. 3 m. 22. — kn- 
ryerski godz. 9. m. 59 .

Do Warszawy i Oświęcuna: osobowy godz. 6 
m. 52.

Do Bonarki: m ięszany godz. 7 m . 17.
Do Lw ow a: osobowy godz. 10 m 47.

Ha przystanku Zwierzyniec.
O d o t a o d s ą .

Do Bonarki: m ięszany godz . 9 m . 36 rano  i 
godz. 7 1 u 31 po po łudn iu .

P r a y o ł i o r t  «%■
2 Bonarki: m ięszany godz. 6 m. 10 rano i 

godz. 4 m 10 po po łu d n iu .

K r a k ó w ,  d n i a  o .
(Be* bieżąoego kt^onu.) 

papierowe rosyjskie . u  100 rubli 
uiefflieokie . . . . *a 100 mar.

frankówk_ iłota ................
ożyczka k-<-jowa gali*. za złr. iJO 
Poiyo*“® brąjowo gdic. „ „ 100

bligaoye indenm. gal. za złr. 100 k. m. 
Listy zastaw. Banku rraj. za złr. 100 

bligi komuualiie . . . .  I Emis. 
,sty zastawne Tow. ki&d. ziem.

„ H Em

»
likwidao.

• 1 aprem. 10%
» , zwr.ia401at

Król. Pol za rubli 100
• n „ a 100

1,-16W, d n i a  8 S/0 .
bieżąoego kup<uu.) 

ł^eye Banku hip. g®l- (dywft;) na złi 
W  Listy Stiłt. Tow. za ałi
ł% % " • " * o"* ■ -
ł  '% Listy zast. Banku krąj. „ n 
"2 higty z;,st. Banku hipot. g«. „ „
Sy bbligacye ia iemn. galio. *1.100 

Obligaeye po/yorki kraj za i t t  
9blig. komun. Banku kr®1 . „

płacą żądają

117 
61 60 

0 Ob
100 — 
80 60 

103 25
92 -
90 50
93
91
94 

100 50 
100 80
98 2K
99 -  
89 -

. 200 283 — 287

. 100 100 60 101 60
100 93 75 94 80
100 — — 92 —
100 92 — 93 —
100 98 20 99 30

m. k. 102 90 104 - -
100 89 60 90 60
100 99 sol 101 —

119 
62 
10 02 

100 60
90 50 

104 60
011 _

100 60 
94 -  
9 Z 60 
B4 80 

101 50 
101 30 
99 25 
11O —
91 -

W  ar ssaw a, d*ua 23/6 .
(Bez bieżąoego kuponu.)

5 % Listy aastawne % r. 1^69 za rubli 100 
4 % Listy likwidacyjne . . „ 100
5% Listy zast. Warezawy i w'm " ” 100
l *  - - - B  .  100
H  » ■ „ III „ „ „ 100
6% - „ IV ’ „ 100

W i e d e ń ,  d u i a  2 3  6 . 
O b l l g l  d 1 u t u p a ń s t w a

bez bieżącego kuponu.
5% Renta austr papier, ab 16% *® rfr-

^  » r irnbrna „ » n
n „ złota . . .  n n

lUO
100
100
100' 't* n „ papier, nowa n *

4% Losy z r. 1854 na 250 złr. ab 20% za luO 
5% „ „ 1860 „ 500 „ „ » 100
5% „ „ 1860 „ 100 „ * » „ 100

n r, 1864 bez % oałe „ „ loo
» „ 1864 bez % pół „ „ 100

Obllgaoye korony węgierskiej.
4% Renta złuta na 1000 złr. za iłr. 100 
5% „ papierosa . . .  „ „ 100
5% Obi. w.Ostb. z 1876 wzł. abló%  euo.100 
Pożyozka prem. węg- po 10° «r, „ „ 100

- 1 50 - - 1004% Losy Cisańskie (Theiss-ueg.>„ „ 100

płacą źi

100 70 
90 - 
9» 15 
98 26 
97 35 
97 20

80 65
81 65 

111 70
98 15 

134 
138 21 
141 «0 
Ibd ’5 
166

101 8'ć 
88 db 

116 40 
128 60 
iz 8 
124 75

'00
90
99
98
97
97

80
81

M l
96

1£5
188
1*2
166
166

102
88

117
129
128
125

Obllgaoye''tnde.ni.izuoyjne.

5%
5%
5%

10%
7
7%

Siedm 100

Różne Inne pożyczki.

I e j  ka „ Z 1878 „ 
■H % i.nka ?-.•*. pr. po 100 fran. „ 
0% Losy tnreokie pr. 400 n n

Listy zastawne.

4*/,% Bank krajowy galicyjski za 
5% „ obi. komun.„
5% Banku hip. gal. z iO >  pr. „ 
5 V n „ „ 40-letnic . n
®‘/i % Bodeu-Credit allgem. ost. „ 
3% Bodea-Credit allg. ost. z pr. , 
4 k uai. Tow. kred. ziem. okr. 41

n „ „ I. »
0 % Gal. Tow. kred. ziem. stare „
4",*% Banku austro-węgiersk. „
f *  1 » »
4 % Banku hip. węg. z preiD>ą ,

pfaoą żądają

ro.k. 10 i 80 103 50
W n 102 50 103
» n 104 30 lOfc -
» n 105 — 106 60

kę 1 12'* — 121 —
1 106 50 107 —
1 33 60 33 86
1 20 40 20 80

100 92 — 92 75
100 99 60 100 50
100 100 60 101 70
100 98 30 98 7"
100 10'* 70 101 —
loo 103 — 103 50
100 90 -- . . . . --
100 94 - H  60
J 00 100 80 101 -
100 101 60 102 ~
100 100 30 10u 8b
loo 106 - 105 50

Omipaoye pierwszeństwa kolei.

Albrechta . na 3u0 złr. za 100
Ferdynanda półno* na 300 „ „ 1O0

. % Kar. L. Em. z 1881 na 300 „
5% Koszyoko-Bogum. „ 200 „
4% Lw.-Czer. z 1884 300 z. ab. 10% „ . . .  
4% Lwnw.-fz >rn. z 1884 uaSOO złr. „ 100 

Rndolfa w złooie . „ 200 „ „ 100 
Siedmiogrodzkie * 200 „ , JOO
Lomb. (Sudb.) na Ó00 fr za sztukę 1 
Przem.-Łup. I. Em. na 200 złr. za 100 
Nordosty . . „ 300 , „ 100

LOO
100
100

4%
5%
3%
5%

99 -

99 20 
101 70 
79 70 
88 50 

126 85 
97 20 

U5 75 
97 60 
96 30

L a a y.
Budap. losy Bazylika ua 
Kred. dla handlu i przem.
Klary ...............................
4% Tow żeel Dun. ab 10%
K ra k o w sk ie .....................
Ofner (miasta Budy) . . 
Czerwonego Krzyża austr.

„ „ węgier.
Rndolfa . . . . . .
Stanisławowskie . . . .
4‘/*% Tryesteńskij .
4%

płacą lijdają

99 40

99 6" 
102
8U 20
89 50 

126
97 80 

146 76
98 
96 90

5 złr. w. a. 8 50 8 8C
100 zfr w. a. 182 50 184 -

40 „ m. k. 56 25 5o 5
100 „ w. a. 118 - 119 -
20 r w. a. 20 60 21 50
40 „ w. a. 58 - 60 -
10 „ w. a. 17 50 17 80

5 „ w. a. 12 10 l  i 40
10 „ \* a. 21 21 75
20 „ w. a. _  — 84 —

10*» „ m. k. 137 50 138 50
50 , w. a. 70 60

UaUt.
dywid

6 —
$ • -  

13- 
18—  
3« 
39-8 
12—  
21—

JAkoye bankowa.
A nglobank.........................na 200
Bankyereui Wiener '. . „ 100
Kredyt. Ua handlu i przem. 
Krediibank węg. allgem. 
Laenderbank . . . .

izr

Unionu
Ghiiic. Bank hipoteczny.

160
20o
200
6«0
100
200

iłr.
Akoyo kolejowe.

10'— Alfdld-Fiuma . . .  . na 260
117W 1 erdynanda Pótnoon. . „1060
7 Ja Karola Ludwika . . . .  210 

13-50 Lwowskij-Cserniow-Joesy „ 200
7-94 Koszy cko-Bogumihokie . „ 200
9 10 R ndolfa.................................... 200
9-94 Siedmiogrodu ć . . .  „ 200

27 fr. Staatseismbahn . . . „ 200
1 fr. Lombarly (Sńdbahn) „ 200

16 87 Zecluga na JJunąjł . . „ óOO

W a I n t  y.
Dukaty pełne ważne “  sztukę
20-to F r a n k ó w k i ...............................  „
20-to M arkówki....................................   ,
Pół-Imparya y roi.^pełne ważne „ „

Funty sz terung i.....................................  „
Backaoty w ło s k ie ...............................   „
Buble papierowo . . w  100 tzźufc

piao*, 

U l  50
92 80 

299 80
294 25 
217 60 
864 
205 76 
284 —

■ądi'ją

112 -  

93 20 
300 2 » 
294 "i 
218 — 
806 -  
208 25 
287 —

177.60 
26* -* 
203 5‘i 
2i4 
141
188 25 
173 
2 .2 50 

89 - 
376 -

6 93 
9 96 

12 34 
10 31
12 58 
49 60 

l ib  25

177 71 
255(l— 
204 -  
21 . — 
141 60 
188 76 
173 50 
232 80 

89 25 
1878 -

& 94 
9 97 

12 36 
10 33 
12 63 
49 60 

! 15 75

ł £ K Ó J !  H O C J B L S T M ,  K a n t o r  w y m i a n y  w Krakowie, Rynek gł. linia A — B, oenaoh. Wymienia wylos. papiery* kljhuy. DosUr(»a nowe arkusze kuponowo. Zlecenia uskutecznia odwrotną pocztą
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P t a z a  n i e p m t a ,  a ip lsB e
Lęakle i damskie,

jedw abne, w ełniane i gum ow e oa 3 złr. 
70 ct. wyżej.

Parasole i parasolki męskie
od deszczu i słońca.

R ę k a w ic z k i
glace, duńskie, jelonkowe własnego wyrobu, 
oraz wielki wybó, umianych, jedwabnych i pół-’ 

jedwabnych 
p o  n a d e r  p r z y s t ę p n y c n  c e n a c h

polecają 1051 1 10
B r a > o i a >  B l l e w s c y

(dawniej J. Czynciel syn) 
w  K r a k o w i e .  K  n e t ,  V r. 4 .

Kam/enlca jednopiętrowa
obszerna, z ogrodem , przy ulicy Dolnych mły­
nów, Nr. 3, jest z a  z n i ż o n ą  c e n ę  d o  

s p r z e d a n  l a .
Wiadomość u właściciela. 1074 1 3

fc
N

Słuchacz filozofii
poszukuje lekcji do uczniów gimnozyal 

nych w miejscu. 1081 l 3 
Wiadomość: ul. Bracka, 7, I piętro.
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W Szczawnicy
we d w o rz e , tuż obok zak ładu  kąpielo­
wego, je s t k i l k a  p o k o i  u m e b lo ­
w a n y c h , położonych w ogrodzie, d o  
w y n a ję c ia  p o d  p r z y s t ę p n e m i  

w a r u n k a m i .
Bliższej w iadom ości udzieli u stn ie  lub 

listow nie leśniczy dw orsk i p. K a r o l  
A b le w le z . 1080 i  3

Za małeiu i f j a a p i t a i e i
u m i e s z c z e n i a  n a  w a k a c y e  p o s z u ­

k u j e  n a u c z y c i e l k a .
Rynek główny, 6, u stróża. 1078 1 3

Krowianke
uznaną przei Tow. lekarzy krakowskich 
j"ko najlepszą odszezególnioną na Wysta­
wie krajowej 1887 r. medalem rządowym, 

rozsyła
koncesjonowany Zak ła d  krowiannowy 

J ó z e f a  F r e y i i n g e r a
lekarza miejskiego w Lisku,

ficdę do zaszczepienia dwojga dzieci po 60 
oentów, w większej ilość- znacznie taniej.

Składy w aptekach we Lwowie pp.
A. S-iepi.iskiego i J Bsisera, w Krako­
wie K. Wiszniewskiego, w Przemyślu A.

^  Mańkowskiego. &57 4 30
A A A A / '

UBILEUSZOWA
Od godz. 10 rano do 10 wieczór. 

W s t ę p  5 0  c t .
W  n i e d z i e l e  i ś w i ę t a  3 0  o t .  

Dzieci płacą 20 ct.

YSTAWA 8U|)

R o t u n d ę  W m r r . t t  
od 14 maja do 31 października br.

W ieczór elektryczne oświetlenie.

PRlMSf. 25.000owna wygrana
W ystawy

Przemysłowej, LOS tylko li •*.

"W Parltu Krakowy Kim
w e  ś r o d ę  d n i a  JŁ7 c z e r w c a  1 8 8 8  r .  (w razie niepogody od południa

w uaibliższy dzień)
spalone zostaną przez F r .  S e h w i e g e r l i n g a ,  c. k kouces o g n i o m i s t r z a  z  P o z n a ­
n i a ,  osobiście z wielkim nakładem i zas'osowaniem uszolk:ej sztoki, jaką najnowsza pyrot ch-

nika podaje

wspaniale i wielkie ognie sztuczne S
które swą pięknością , rozmaitością i grą kolorów wszelkie dotąd widziane przewyższyć mają. 
w połączeniu z wielkim koncertem muzyki 57 pułku c. k. piechoty. Nowe ozdoby, których ze­
stawienie w grze kolorów dzie w zawody z ogniem brylantowym , sprawiającym dla oka przy­
jemne bardzo złudzenie. Oprócz całej pełni wszelkich, pomyśleć się dających, ogni, słono, gwiazd, 
szmermeli, bomb, składają się ofme z frontowyoh — niezwykłych pyrografioznych d e k o r a -  
r y j ,  w cudnych kolorach i b r y l a n t o w y c h  o g n i a c h ,  których główne kawałki winny 

łwióoie szczególną uwagę przyjaciół pyroteehniki. Na zakończenie .
Bombardowanie Aleitsandryl

przez angielskie wojska, przyczen. 1000 szmermeli 1000 kul świetlnych i 100 rac naraz w po­
wietrze puszczonych zocame.

Bilety po 30 centów są do nabycia w miejscach plasatami obwieszczonych. Początek kon­
certu o godz 7, ogni ze zmierzchem — Bilety przy kasie 40 et., dzieci 20 ct. 1082 1

M A T Y  m C I N O W E
papę, smołowiec do smarowania dachów,

rury s t e l n g u t o  xv e,
posadzki wszelkich gatunków itd.

m a stale na składzie

M . Z I E L E N I E W S K I
Fabryka w yrobów  betonowych i skład wszech potrzeb technicz 

Kraków, ul. ś x v .  Marka, 3 1 .  0 >  5 o
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Konkurs.
Celem nadania posady i n s p e k to r a *  i  i n  

Hti a k t o r a  s t i  u>y p u ż u r a e ]  o c h o ­
t n i c z e j  w  W a d o w i c a c h  rozpisuje się 
bo jcurs do 3 0  c z e r w c a  r .  b .

Ubiegający się o tę posadę winien wnieść po­
danie oo Zwierzchność' gminnej i wykazać się :

a) nieposzlakowanem iyoi m ,
b) odp iwiednieini zdolnościami,
c) ze nie przekroczył 40 roku życia,
d) czy nie jest w jakim stopniu spokrewnio­

nym lub spowinowaconym z którymkolwiek z 
urzędników niejaki :L i

e) świadectwem zdrewia.
kompeieuci wolnego stanu otrzymają pierw­

szeństwo przed żonatymi.
W anoki służbowe są następujące:
1. Poet-lę Tad.je się prowizorycznie, lecz po 

nie,a‘__m czasie nienagannej służby nastąpić może 
stabilizacja.

2. Płaca roczna wynosi 400 z ł r , która w 
miesięcznych ratach % góry będzie wypłacaną, 
z doliczeniem w swoim czasie dodatku acty- 
wainego.

3. Pomieszkanie w gmachu magistratualnym, 
składające się z jednego pokoju z najpetrze 
bnipjszemi sprzętami, a na opzł dwie ągi drzewa 
bukowego lub odpowiednie lelutam

4 Przyodziew pierwszym roku składać się 
wadzie : z bluzy sukiennej i takich samych spo­
dni, z płaszcza , chełmu, czapki , toporka z pa­
skiem, lub też innej bocznej broni.

5. W następnych 'ataeh wyznacza się na przy- 
odziew rolutnm rocznych 50 złr- w. a.

M a g i s t r a t  m i a s t a  W a d a w i c ,  dnia 
26 maja 18»8 r.
931 3 3 Burmistrz

lg .  B r o s ig .

R O M A N  S U B E R B A C H
w Krakowie,  ul. św. Tomasza,

poleca

p o  c e n a c h  n a j t a ń s z y c h
Port land Cement opolski i szczakowski, wapno hydrauliczno prawdziwe 
kutsteinskie, gips murarski i rzeźbiarski, papę dachową, szyfer czyli 
łupek, p o s a d z k i  c e m e n t o w e  w ł a s n e g o  w y r o b u ,  rury 
steingutowe, glazurowane zewnątrz i wewnątrz', oraz wszelkie w za­

kres budownictwa wchodzące artykuły. 898 13 25

E t a b l i s s e m e n t  R o n a c h e r
W l e ń ,  z . ,  S e l l e r s t a t t e .

Wl<\\ś<‘ic ie l  i  d y r e k t o r :  A n t o n i  J lo n u c lie r .
Co dzienn ie

w io tk ie  m ię i lz y u a r o d o w e  p r z e d s ta w ie n ia  s z t u k m is t r z ó w .  
Tylko pierwszego rzędu apecyalność.

J U T  H O T E L  - * |
w ś r o d k  u m ia s ta  p o ło ż o n y .

Wytwornie, z całą wygodą i elegancyą nowszych czasów urządzone p o k o j e  o d  
1 z ł r .  5 0  c t .  i  w y ż e j .

Wyborna restauracya I kawa. —  Zimne i ciepłe kąpiele. —  Telefon. -  Oświetlenie elektryczne.
Adres dla telegramów H o t e l  l io n a c l i e t * .  1017 4 15

Księgarnia

G. Gebethnera i Spółl
w  K r a k o w i e

otrzym ała na skład g łów ny następftP 
nowe prace

Stefana Baszczyńskiego

Obi ona spotwarzonego nart
Pow szechny  ruch  luaowy p rzaa pl 

w staniem .
S tyczniow e 1863 r. pow stanie. 

Zasady w dziełach h isto rycznych s> 
krakow skiej od r. 1860 do dni nasf.v 
k ry tyczn ie  rozebrane, a na podsF 
au ten tycznych  d o k u m e n tó w , faktó'- 

dosłow nych w ycągów  ocenione- 
Tom I, str. 300. 973

C e n a  1  z l r .  8 0  e e n t .

WINO Z PEPSYNA. BOD DmU lT
Bardzo przyjem nego sm aku używ ane je s t od lat 25 z bardzo pomyślnym

skutkiem  w  trudnych i upośledzonych traunemuch, braku apetytu, boleściach
nerwowych żołądka, i  w ogóle w rozstrojeniach funkayi trawienia.

Pepsyna * B O U D A U L T » pctwi< rdzona przez Akademią medyczną paryską,
nagrodzom  została pierw sżłm i m edalam i na w szystk ich  wystawach m iędzynarodow ych: 

yj Paryżu 1867 r. — w Wiedniu  1873 r. — w Filadelfii 1876 r. —  w Paryżu 1878 r. — ^
w Melbourne 1880 r

W Paryżu : H o tto t-B o a d a u lt ,  7, ayenue Yictoria.

j p r mW ysokie Namiestnictwo
w e  L w o w i e

reskryptem z dnia 28 listopada 1887, 1. 67 267 
ustanuwilo d l a  s t r a ż y  l a s o w e j  i  p o l o  
w c j  o d z n a k i ,  złożone

z tarczki nm ięip j i opaski sjjtiefflej,
bez których strażnik w służbie znajdować sm'me 
powiuien. Mam zaszczyt zawiadomić P T wła­
ścicieli dól.r, że, prócz wszelkich innych robót 
blacharskich, dostarczam o d z n a k  tych po 
cenie niższe1, niż ktokolwiek inny, miauowię,e : 
T a r c z k a  bez opaski kosztuje . 32 cent
zaś razem z o p a s k ę  . . . .  78 cent.
za ,aliczką pocztową. 991 3 3

H u n i e !  B a l d i i i g c r ,
tola-ołia-rz,

w  Krakowie, Stradom, Nr. 10

Premiowane na Wystawie przyrodniczo lekarskiej w Krakowie r. 1881 wina lecznicze.

M a l a j a  z  ż e l a z e m
wyrobn •

aptekarza Henryka Blumenfelda we Lwowie
N a jle p s z y  i  u a jb k u t e c z ii ie js z y  ś r o d e k  z p r e p a r a c y j  i.e- 

la z is iy r t i  p r z e c iw  n ie d o b r e w n o ś c i .
P rzy jem nego  sm aku i n iezaw odnej sku teczności, działa cudow nie p rze ­

ciw bladaczce, tru d n em u  odpływ ow i regu larności, w yczarpaniu  sił. osłabieniu, 
ogoinej n iem ocy i w szelkim  z niedostatku krw i pochodzącym  chorobom . 

W yłączny sk ład  u w ynalazcy tego środka 
aptekarza H enryka Blum enfelda " e  Lwowie.

Cena butelki I złr 50 ct., podwójnej 2 złr. 50 ct.
Suład d'a Krakowa w aptece pp. L. Rosnera, Rynek, i E. Stockmara, ul. Grodzka. 

Broszurki zawierające dokładny opis , oraz wykaz świadectw wysyła na żądanie 
bezpłamie apteka Henryka Blumenfelda we Lwowie. 99 18 0

N iniejszem  m am y zaszczyt uwiadom ii. 
że nasze r o z p o w s z e c h n io n e  i z 
d o b r o c i  z n a n e

P  I  W  A
jako t o :

„ P o rte r  CPorterbier) w  orvg. flaszkach, 
» A l e “ *  , ' flaszkach,

są do nabycia w sk ładach  handlowy* h 
po.- J. Miki (R ynek gb ), J. Kosza (ul. 
G rodzka), J. Jagusmskiego (ul. F lo ryań - 
s k a ) , W. Mikuszewskiego i A. Zygadło- 
wiuza (M ały R ynek), I. Szkiarczyka Qil. 
Szczepańska), S. £ . Loeflei a (u) Mosto 
wa , L. 6) , W Schuha (P o d g ó rz e ) , M. 
Męckiego (W ola Justow ska). 1013 4 56 

Z pow ażaniem
Zarząd browaru arcyksięcia Albrechta

w Żywcu.

Dra AltfJELA
Zakład woduluczniczy

Z n c b m n n  e l
(na Szląsku austryackim)

DTed. Dr. T7r ba-sołiels.
ordynuje 632 25 0

od I kwietnia do 15 pażdzieinika b. r.

s u a n r a
cienkie gatunki bardzo tanio

jak : F e r u v i e n  , O o e w k in ,  T u f -  
I c l ,  l i b e r y  j n e  i s l r a z a r k i e ,  oraz 

wszelkie m o d n i 1 to w a r y .
Wzory do przejrzenia posyła sie franco, 

bogato sortowane z b i o r y  p r ó b e k  dla 
panów krawców ndopłatnie. 976 6 12

Skład fabryczny 
„ z u i u  w e i s s e n  F .a iiiin --

w  B e r n ie  ( M u ra w a ) .

Une demoiselle Ftanęaise
possedant de bons certiiicaU, dćsire trouver une 
place pour les yacaLces en ville ou aux alemours.

8’adres.ser chez Madame F lo r k i <  \. io z  , 
r u e  N t. I r a n ,  M)£. 1071 i  <1

Ksawery Pietraszkiewi
drobny  p rzyczynek  do dziejów nat 

ż y c i o r y s  z  p o r t r e t c a i .
O e n  a 30 o en  tó  w.

Kuplety z operetek!
w  G /.terdziośri najulubieńs*.

fm Jm  I  melodyj z najnow szych o f  
tek c raz z tekstem  p< 14 
Cena tylko I zlr., z przesj 

I złr. 10 Ct. K sięgarnia S. A. Krłj 
now skiego w Krakowie. i06f

- ■ i ..

Od 17 czerwca 1888 r.
D O S T A W  4  M B I A i

z dóbr Grodkowice
do m leczarn i przy  ul. Sławkowskiej, 
Nr. 12, w strzym aną została. W skutek 
nagłego zerw ania, ilość dostaw ianego 
bialu z G rodkow ie do m leczarni f
u l .  B r a c k i e j ,  l ¥ r .  5 ,  znacznie 
sta ła  p -więkbzoną i sprzedaje się c lH  

I o w o  po następujących
o b n i ż o n y c h  c e n a c h :

mleka niezb ierauego  . . litr 5 ce'!'
„ zbieranego . . .  „ 3 *

ś m i e t a n k i .................... „ 2 5

Zwraca się uw agę Szan. Publiczno, 
że obora w G rodkow icach je s t j e d y p  
która zostaje pod sta lą  kontrolą Koffli- 
przom ysł. T ow arzystw a lekarskiego t 
kow sk iego , p rzedstaw ia zat6m najlep" 
gw araucye nabiału zdrow ego i w jbo  
wego co do jakości i sm aku.

fewieży nab iał dostaw iany byw acodzi1 
nie na ul. B racką, 5, o godz. 5 1/* rai 

Zgłoszenia o sta łe  dostaw y przyjm  
Z a r z ą d  d ó b r  G r v d k o w i e «  pof 
Y i e p o l o m i c e .  1049

Pianino Prokscha
z  p o w o d u  w y j a z d u .  j e a t  
1067 d o  a p r z e d a - n l c L .  2 3

Wiadmiość : Ulica Garncarska, Nr. 8, parlcr.
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W ażne dla jadącycc do Zakopanego,
W dwóch minuiach otrzymują się 

najlepszą i jajzdrowsią zupę, biorąc 
malutki kawałek b u l i o n u  . u  a j  - 
l e p s z e g o  i  n a j t a ń s z e g o  (wy­
robu Z a r z ą d u  d w o r a  L ap - 
s z y n  poczta B r z e ż a n y  , G a l i -  
e y a )  i rozpuszczając go . filiżance 
ukropu. Bulion jest sporządzony z jak 
najzdrowszego materyału (higieniczny) 
z własnego bydła, zwierzyny i drobiu, 
o 100% tańszy od wszelkich zagra­
nicznych wyrobów, a w niczem im 
nie ustępujący. Znany już dobrze ze 
swej dobroci w Galicyi i Poznai.skiem, 
brany przez najpierwsze dumy.

Nr. 00. Z trjfiami, zwierzyny I dro­
biu 7 i  - 50 ot. kilo. 1050 2 10 

Nr. I. Z i  me] zwierzyny I drobiu 
6 złr. 50 ct. kilo.

Nr. II. Z wołow.ny, cielęciny, dro­
bią I zwierzyny 5 złr. 50 ct. kilo.

Zawsze na składzie. Wysyłka od­
wrotna po ictą s .  zaliczka.

I1C123IU738|0P0» jjw g d Z  Op ‘tlOłSdlBd;

Kompleks budynków
tuż przy K rakow ie, przez c. k. rząd  w y­
dzierżaw ionych , przynoszących 8 — 1 0 % 
czystego dochodu, je s t  za 2/3 części w ar­

tości d o  s p r z e d a n ia .
Bliższa w iadom ość w A d m in is trac ji 

„N . R eform y". 1024 2 3

{Natychmiastowe zniszczenie wszelkiego robactwa! .£2,
Ze wszystkioh dotąd znanyoh i w nandel wprowadzonych środków niszczących robactwo 

okazał się tylko

I C  n e j c r o l t n  " u
jako najskuteczniejszy. Wszystkie inne, jakichkolwiek nazwisk, szczególniej w postaci proszku, 
są prarie bezskuteczne i działają tylko odurzająco. Necrolin jest płynny, przesiąkający wszędzie 
> zabijający za samem dotknięciem każde robactwo i tegoż zarodek.

j i e c r o l i u  z a b i j a  n a t y c h m i a s t  w s z y s t k i e
p l a s k w y ,  m o l e ,  p c h ł y ,  w » zy , m r ó w k i , c h r a b ą s z c z e  i tychże zarodek , jest 
całkiem woluy od trucizuy , ma przyjemny zapach , nie plami zupełnie nawet najprzedniejszych 
materyj . dwabnyoh i aksamitnycn. I  f t a » z k a  5 0  c e n t . , p o c z t ą  p r z y n a j u i u i e j  2
f l a s z k i ,  które starczą do wygubienia robactwa z mebli 2 dużych pokoi. Szczególniej do pole­

cenia na wygubienie moli w sukniach, futrach i meblach.
Główny skład, do którego wszelkie obslalunki adresować należy:

E .  § O I U L K T ,  W i e n ,  X . ,  M o l k e r b a b t e i ,  3 T r .  8 .
Skład w Krakowie w aptece K. Wiszniewskiego. 801 13 20

i J A  A  1 I I \ A T 0 1 « ! ( /
we Lwowie, ulica Kopernika pod Nr. 3, w Krakowie, Sukiennice, Nr 20,

^  w Czerniowcach, Rynek, Nr. 2,
( K  poleca swojego wyrobu ^
f INAKOSflTE ŚRODKI 1
r  odszczególnione 7 medalami zasługi i 2 dyplomami uznania na wystawach 
^ krajowych i zagranicznych. ^
jjl_ Brillantina nail0P8*ym Środkiem do pięknego ułożenia i konserwowania bro-

dy i bokobrodów. — PlakoD 50 centów.

■ Olejek tanino’J / y  ^ zlDl*en‘a * pobudza włosy do porostu.
Flakonik 50 centów.

"M Jfi S 1 1 , »  wyborny środek do natychmiastowego farbowania włosów na
f i s  trwały i piękny kolor czarny lub ciemny ; jest on zupełnie

35* nieszkodliwy, w zastosowaniu bardzo prosty. Cena 1 złr.

1 Cet)ul3£l włosowe
S *  na porost wąsów. brody i brwi Flakonik 1 złr.—n,     - 1 u i  - ----

t l  Ą lN J T Y O r  T M  A Poma(ł it z bardzo przyjemnym zapachem w laseczkach do 
przytrzymywani., ńusów po 25 i 50 centów.

|  Pomada balzaiiiJczHa
% Pomada orzechowa kp" 0yrwr- asS ik ° ln TJm Jab wypłowiały,n

i
Krawiec cyw ilny i wojskowy

K ru tw u i. ul. św. A n n y , L  5,
poleca bogato zaopatrzony skład wszel 
kiego rodzaju uniformów, jakoteż wszelkie 
artykuły dla o. k. oficerów, urzędników 

wojskowych i cywilnych.
łjeny u m i a r k o w a n e .

943 19 30

Folwark.
Poszukuje się folwarku z obszarem około l1 

morgów dobrej gleby, z odpowiednią iloŚf' 
morgów łąk.zZ dobremi budynkami mieszkało? 
i gospodarskicmi, z inwentarzem lub bez te$° 
ale tylko w pobliżu miasteczka powiatowego F 
innego, o dobiej kumunikaeyi.

Dokładny opis i ostatnia oena pod adres#” 
I ł .  l t .  poste restante K r a k ó w .  1061 i

Kamienica dwupiętrowa
w  c c ln e in  m ie js c u  , i  w o ln e j  i» 

< Io s p r z e d a n i a .
W ia d o m o ś ć  u a d w o k a ta  D r a  V 

sława Borońskiego, u l ic a  G r o d z i  
N r .  1 , I I  p ię t r o .  m  3

Ho sprzedania zaraz
i-aJkowite umeblowanie pokoju kawr;'1 
skiego i 2 dubeltówki odtylcow 

Bliższa wiodoinośc u p o r ' y  e r  
R y n e k ,  S ł  3 0 . 1070 ‘

Horna specyaimśc „śmierć s z w a b i
przewyższa w zv<kit> ziian.i dotąd środki. Por>>?' 

;e  cm . Do u,byiiij» w apt. E. Stockmara 
838 3 7

MASŁO
d o s k o n a ł e  k i i c t i e n u e  po 3  z ł r .  
c t . ,  u i e s o l o ń « ,  r t e s c r o w e  p o  4  * ł f '  
w  5 > k il .  p a < w K ac li z opakowaniem i opł»; 
tnie rozsyła Z « rz ą < l <lł»l»r  \ o w e  S i ó ł 1’ 

p o d  S t r y j e m .  557 19

Odmrożenia q p l
tebarza Blnmcnielda We Lwowie. (W , 69 y

F a e t o n
p d ł k r y l y ,  L a n d » , i  e h u i i i o u t i i  d 1 

s p i  ^ ‘ę ó a n ia .  lOtó 2 ! 
Wiadomość n 4dministracyi „N. Reformy"

W. KRZYSZTOFOWICZ
Kraków, U nia A—B, 37,

PIERWSZY FABRYCZNY SKŁAD

F arb  i IH atervaIów

j F arb y  olejne
zupełnie do użytku gotowe,

lo pociągania drzw i, okieu, pod-lóg, da­
chów , sp rzę tów  gospodarczych  i- t p.

poleca

m 36 odcieniach.

L a k '  e r y

angielskie i krajowe
do drzew a, skór i żelaza.

Oliwy i olejb do maszyn 
T i u s / c z e  i s m a r o w id ł a  do osi.

Bieiweiss, Minia, Borai.
Calofonia, Tektury, Klaki, 

Łój i t. p.

Do robót artystycznych
farby olejne, akwarelowe, pon­
dzie, firnisy, olejki werniksy, 

stalugi, płótna malarskie itp.

Preparaty Franciszka Kwizdy
p o  c e u a c h  n a jn i  ż s z j < h

Środki desinfekcyjne
jako I-o :

kwas karbolowy, s i a r c z a n  żela­
za, chlorkalk i t .  p .

W yłączny skład d la  Galicyi

„Carboiineum Avenariusa“
jedyny  ś ro d e k , zabezpieczający drzew o 
od -zepsucia przez wilgocie i działan ia 

zm iennego pow ietrza.

P o t r z e b n y  104, j 3

Powozik lekki, półkryty.
(faeton), m a ł o  u ż y w a n y .

Z g ło sz e n ia  d) A d in iu . „N . R eform y" .

Linoleum
chodniki, przedściółka pod umy­
walnie, łóżka, Diórka, również dr 

usłania całych posadzek.

M a t y
kokosowe i wanilia.

W y s y ł k i  p o c z t ą  i  k o l e j #  
ż e l a z n ą  z a ł a t w i a j ą  n i l  

b e z z w ł o c z n i e .  979 e

Z  d n k u ra i Związkowej w  Krakowie. Papier z fabryja Braci Fiałkowskich w Bielsku. Odpowiedzialny rzędca du ka rn i A. Szyjewski.

01262611


